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K r a k ó w ,  4 marca. 
Nie łudźmy się zatem nadzieją, że rząd otwo­

rzy szkatułę dla głodnych włościan naszych i da 
l niej tyle, aby część większą potrzeb ich zaspo­
koić! Nie wiele budowaliśmy co prawda na wi­
dokach uzyskania ze skarbu państwa owych 
dwóch i ćwierć miliona złr., jakich domagał się 
Wydział krajowy, żądanie swoje redukując do 
Najskromniejszych rozmiarów, względnie do rze 
iczywistej i stwierdzonej potrzeby. Oby się nie 
sprawdziła przesłana nam wczoraj w drodze te- 
łegiaficznej wiadomość z Wiednia, że zamiast 
lwóch milionów z górą, ma uas rząd obdarzyć 
>śmiuset tysiącami złr., z których jednak tylko 
iCO 000 będzie zapomogą bezzwrotną, a 600.000 
Ula kr?j zagwarantować, jako pożyczkę. Niestety 

dnak wiadomość ta ze zbyt pewnego pochodzi 
ródła, aby za wielce prawdopodobną w tej 
hwi li uchodzić nie miała. Stwierdza też jej praw- 
ziwość druga wiadomość, zamieszczona wczoraj 
wnież w rubryce telegramów w dzienniku na- 
yra, iż na interpelacyę jednego z posłów pol­
ach w komisyi budżetowej, w sprawie dalszej 
ipomogi dla kraju naszego, —  nie dał prezy 
*nt ministrów hi. T a a ffe  ż a d n e j  o d p o  w ię­
zi. Dołączmy do tego dalsze Hiobowe wieści: 
d ani myśli o podwyższeniu subsydyów na 

«ze szkoły rolnicze, co do szkół przemysło- 
ych daje bardzo mgliste obietnice, założenie 
'koły górniczej w Krakowie najmniejszych nie 

widoków, wreszcie konserwatyści niemieccy 
iaJczają, że za ugodą lnaeinnizacyjną w Iznie 

posuwać nie będą. Wobec tych faktów, — nie cy- 
jąc już tutaj całego szeregu reszty zawiedzio- 

?Jeh nadziei, —  zapylać się przecież godzi, do- 
gd nas dotychczasowa polityka delegacyi naszej 
Sprowadzi, jeżeli kończyć się ma na tem, że za- 
‘4d centralny państwa znaiduje w nas jedynie 

^fite źródło dochodów a nawzajem najżywotniej- 
kwestye kraju zostawia uiezałatwione? 

Przemysł i handel nasz nie mogą być dzisiaj 
j^ażane za źródło utrzymania ani dziesiątej czę- 

ludności, stan rolniczy, podtrzymujący dotąd 
Jhij na pewnej wysokości ekonomicznej, wlecze 
Wzny żywot z dziś na jutro oświata ludowa, 

Popierana z największym wysiłkiem wyłącznie kra- 
” J*emi funduszami, nie może się należycie roz­
d ą ć ,  dzięki przedewszystkiem ogólnej biedzie i 
pdzy ludu: szkół średnich mamy względnie do 
*^by ludnośei najmniej ze wszystkich krajów 
? 8tryackich, kompletny uniwersytet zaledwo je- 
.WQ. o uzupełnienie drugiego doprosić się nie mo- 

Jednem słowem po tyloletniej gospodarce

konstytucyjnego rządu doszliśmy do stanu eko­
nomicznego i rozwoju cywilizacyjnego, które wy 
tłomaczalne być mogły przed pół wiekiem — 
lecz dzisiaj zgrozą przejmować muszą.

Ci sami konserwatyści nasi, którzy wielką po­
litykę Koła dotąd za nienaganną i nietykalną u- 
ważali, odzywają się dzisiaj z hasłem: „ N i e  
p r o s i ć ,  l e c z  ż ą d a ć " .  Nie tak łatwo to jednak 
przyjdzie tbifejffe, z tej udcptanci drogi kompro­
misów i poufnych paktów z rządem: stara na- 
wyczka przeszła w nałóg i trapi nadal delegaeyę 
naszą, która daremnie drapuje się w fałdy płasz­
cza poważnej polityki i milczeniem pokrywa swą 
akcyę w kwestyach najważniejszych: rezultat u- 
jemny wyłania się co chwila i przy Każdej wa­
żniejszej sprawie. Dodajmy jeszcze, że w otoczeniu 
swojem ma Koło polskie f a ł s z y w y c h  p r z y ­
j a c i ó ł ,  którzy wyzyskują je przy głosowaniach 
w Izbie, a usuwają się wstydliwie, gdy się od nich 
wzajemności żąda.

Wśród takich stosunków zmiana w konstelacyi 
parlamentarnej przestraszać nas nie powinna, bo 
ułatwić ona może delegacyi naszej znalezienie się 
w innem otoczeniu, więcej ohiecującem poparcia 
i solidarności, muiej wyzyskująeem pokaźną jej 
ilość głosów; nawet bogdaj, czy zmiana taka nie 
byłaby pożądaną dla kraju naszego, który, mów­
my co chcemy, z dziesięcioletnich rządów gabi­
netu T a a f f e  g o  i dzisiejszej większości parla­
mentarnej, ani setnej części nie wyniósł tego, 
ezem go łudzono i czego miał prawo się spo­
dziewać.

P etersb u rg , 27 lutego. 
(Zapusty w Pdrrsburuu. — Dworskie bak. —  
Zabawy ludowe. — Krwawy dramat w Sybc- 

ryi. —  Rózgi w R o sy i)
Le roi s'a.::use. —  Car się bawi, za jego przy­

kładem bawią się wierni poddani.
W tych słowach streszcza się kronika ostatnie­

go tygodnia zapust w Petersburgu. Naturalnie 
bawią się rożnie; dla cara i bliskich mu sług są 
Lale dworskie, na których dubry gust i szŁuku 
zachodu mieszają się z iście wschodnim przepy­
chem i ceremoniałem. Car jesŁ uprzejmym go­
spodarzem, obchodzi stoły, przy których ucztują 
zaproszeni, po większej części wojskowi, przema­
wia do wielu i wierny roli troskliwego o swą ar­
mię wodza, przemowę tę ogranicza najczęściej do 
zapytania: „ Kak u w is uczeni (Jak idzie mu­
sztra? —  „Rady starat’ sia" (Staramy się), brzmi 
odpowiedź i na tem kończy się rozmowa, pozo­
stawiając na zawsze w sercu pytanego tak drogie 
dla każdego niewolnika wspomnienie carskiej 
laski.

Lud bawi się inaczej —  już nawet bez pozo­
rów europejskich cywilizacyi — z calem wyu­
zdaniem dzikiej tłuszczy, dla której pijaństwo i 
obżarstwo stanowią konieczny warunek zabawy. 
Kosyauie nazywają ostatni tydzień zapust „ssyro- 
k ja  waślanion", a ponieważ, jak sami mówią i 
naturę mają szeroką, wytwarza się stąd trwająca 
7 dni prawdziwa orgia, rezultatem kuirej są na 
razie niezliczone nieszczęśliwe wypadu., wynika­
jące i  braku przytomności pijanych, dal.szem zaś

następstwem —  choroby i wypadki śmierci, wy­
nikłe z nadużycia trunków i pokarmów. Peters­
burg, chociaż stolica państwa, pie przedstawia 
pod tym względem wyjątku z ogólnego obrazu: 
i tu podczas „maślanicy" na k.-^iyiu kroku spo­
tyka się zataczających się lub iejjgfeych bezwła­
dnie na ulicach pijanych, widzi się bójki weso­
łych kompanii, zatargi „publiki" z pilnującą ja­
kiegoś porządku poliayą, odwożerte „ m a r t w y c h  
c i a ł “ na wytrzeźwienie do ^ rk u łów  i t. p. 
sceny.

Na największym placu Petefsburga: „Marso- 
wem polu“ , na czas „maśianicy" powstają ludo­
we teatra, tak zwane „bałagany", budują się ka­
ruzele, lodowe góry i t. p. Pomimo mrozu, ga- 
wiedź, rozgrzewając oię od czasu do czasu trun­
kiem, tłumami snuje się po placu, używa rozry­
wki i ciśnie się do „bałaganów", koło których 
tradycyjne „dziady" (klowni z przyprawione mi 
siwemi brodami) bawią ją taniemi, najczęściej 
mocno brudnemi dowcipami, zapraszając do wnę- 

i trza. Dawnie) w tych „bałaganach" dawano niby 
I ludowe, najczęściej fantastyczne sztuczki, osnute 
j ua tle rozpowszechniouych w Rosyi bajek, które,
! pomimo nazw rosyjskich (np. Jerusłan, Łazare- 

wicz, Bowa Kórolewicz i t. p.) są przeważnie tyl­
ko przeróbkami średniowiecznycn rycerskich le­
gend zachodniej Europy. Teraz jednak, kiedy 
stało się życzeniem rządu rozbudzać w ciemnych 
masach pewne uczucia, zwane tu patryotyzmem, 
a tak jednak do niego niepodobne, —  dają w 
„bałaganach" sztuki historyczne, przedstawiające 
świetne zwycięstwa rosyjskiego oręża i waleczne 
czyny rosyjskich żołnierzy; w tym roku np. w 
jednym z „bałaganów" grano sceny z panowania 
Piotra Wielkiego, w drugim sceny z obrony Se­
wastopola.

I oto w chwili powszechnej zabawy doszła do 
Petersburga z dalekiego wschodu Syberyi wieść 
o nowym krwawym dramacie, w którym ofiara­
mi byli polityczni zesłańcy, oprawcami zaś przed­
stawiciele „legalnej" władzy. Nie myślcie jednak, 
żeby ta wieść zamąciła ogólne wesele; o takich 
sprawach, jak sybirska, ani pisać, am mówić tu 
pie wolno, nie wszyscy więc wiedzą, ci zaś, któ­
rzy i wiedzą, do tego stopnia są jut spodleni 
przez rząd i prasę, śmierć pd|ltyc4nycli prze­
stępców' uważają za zasłuzouą karę i żałują tylko- 
że dawniej, w czasach panowania liberalizmu 
160— 70-te lata), tak nie postępowano i dopiero 
teraz wzięto się na sposób.

W krótkim przeciągu czasu, bo niespełna w pół 
roku, jest to już drugie z kolei krwawe zajście 
w Syberyi. O pierwszem, tj. o zabiciu w Jakut- 
sku sześciu zesłańców politycznych przez wojsko, 
mówiła cala prasa europejska; opis wypadku wy­
wołał powszechne oburzenie, a pisma angielskie 
ogłosiły nawet o zawiązaniu się w Anglii towa­
rzystwa, mającego na celu zbieranie wiadomości 
o niecnych, a pokrytych tajemnicą Dostępkach 
rosyjskiego rządu i ogłaszanie takowych całemu 
światu. Zaiste dziwne się dzieją rzeczy: nie ulega 
żadnej wątpliwości, że postępowanie rządu z po­
litycznymi przestępcami jest barbarzyńskie, gwał­
cące wszelkie prawa człowieka —  ale trzeba pa­
miętać, że w tym razie ofiary liczą się tylko na 
dziesiątki i że są to w oczach rządu skazani 
przez sąd przestępcy.

W tym samym jednak czasie popełniają się 
jawnie przed światem zbrodnie i gwałty na ca­

łym narodzie, nie dającym do nieb żadnych 
widocznych powodów, ofiary liczą się na miliony, 
naród polski, systematycznie usiłują zabić mate- 
ryalnic i moralnie, ze szczętem wytępić, z dzi­
wną, stającą się niemal śmieszną, zawziętością 
prześladują wszystko, co tylko polskie! Czyż 
więc można porównać te pojedyncze zbrodnie sy- 
birskie z morzem łez i niedoli, jeżeli nie krwi, 
wyciskanem ze spokojnej ludności na całej prze­
strzeni rosyjskiego zaboru Polski ? A  jednak
0 pierwszych zbrodniach mówi caia Europa; do 
krzywdy zaś, wyrządzanej bez przerwy całemu 
narodowi już przywykła i nie chce o niej ani 
słyszeć, ani myśleć! Widać fajerwerki, efekto­
wne sceny są zawsze potrzebne dla poruszenia 
uczuć nawet cywilizowanych społeczeństw.

Ponieważ dramat sybirski charakteryzuje obe­
cne poglądy i postępowanie rządu, poaaję tu 
krótki, ale prawdziwy opis jego na zasadzie au­
tentycznego listu z miejsca wynadku.

W zabajkalskiin kraju na Karze są więzienia 
dla politycznych przestępców, skazanych do cięż- 
Kich robót; od dawna już między więzionymi
1 ich dozorcą Masiukowym, wskutek nielitościwe- 
go obchodzenia się ostatniego, istniał jak ną,gor­
szy stosunek. Chcąc wywołać zmianę tego dozor­
cy, o co już niejednokrotnie, ale bezskutecznie, 
zanoszono prośby do wyższej władzy, zesłańcy 
postanowili morzyć się głodem. Tauie próby gło­
dzenia powtarzały się trzy razy i były przerywa­
ne jedynie wskutek dawanej obietnicy, że dozor­
ca będzie translokowany. Gdy jednak obietnica 
nie była spełnioną, jedna z zesłanych kobiet, na­
zwiskiem Sygida, uderzyła w twafz Masiukowa, 
w nadziei, że tem spowoduje przeniesienie jego 
z Kary. Nadzieja jednak okazała się płonną.

Amurski generał-gnbernatoi Korf, zawiadomio­
ny o wypadku, pozostawił dozorcę na miejscu 
i zarazem przysłał telegraficzny rozkaz o wymię 
rżeniu Sygidzie 100 rózeg chłosty. Ponieważ Sy­
gida była osłabiona głodzeniem, doktór miejsco­
wy dał świadectwo, że nie bęazie ona w sta­
nie znieść wyznaczonej kary i odmówił swej 
obecności przy spełnianiu wyroku. Na to otrzy­
mano podobno z Petersburga lakoniczny rozkaz: 
„Wykonać wyrok bez doktora". Egzekucja odby­
ła się > Sygida umarła na drugi-dzień Pod wra­
żeniem wvpadku otruło się z pomiędzy zesłań­
ców dwóch mężczyzn: Bobochow i Kolużuyj 
i trzy kobiety: Kowalewska, Smirnicua i Kołuż- 
na; w ogóle truło się 17 osób, ale 12 nrato- 
wano.

Według słów listu jest to początek końca; —  
podobnych krwawych sceu, można się spodzie­
wać i nadal, gdyż rząd nie ustępuje, a przeci­
wnie zastosowuje do politycznych przestępców 
coraz sroższe przepisy. Do ostatniego czasu polity­
czni zesłańcy w Syberyi byli osadzani w osobnych 
więzieniach, w końcu jednak przeszłego roku 
rząd wydał rozporządzenie o przeniesieniu poli­
tycznych do kryminalnych więzień i o traktowa­
niu ich we wszystkiem na równi z kryminalista­
mi, skazanymi do ciężkich robót.

W  roku 1866 została w Rosyi na papierze 
zniesiona kara cielesna zostawiono ją tylko: 1) 
dla włościan, przy czem mogła ona być wymie­
rzaną tylko wskutek postanowienia włościańskiego 
„schoda" (zebrania) i 2) dla kryminalistów, ska­
zanych do ciężkich- robót w razie ich oporu wła- 
.łzy. Teraz zaś, na zasadzie sekretnego rozporzą­

dzenia ministerstwa spraw wewnętrznycn, chło­
sta ma być zastósowywaną, lako kara za nieposłu­
szeństwo właazy, nie tylko do politycznych ze­
słańców, ale nawet do wszystkich tych, kogo wy- 
seł&ją administracyjnie, L j. bez sądu, jako po­
dejrzanych w sprawach politycznegu odcienia. 
A  w tyra samym czasie, w jednem z miasi Ro­
syi staje pomnik Aleksandra II z napisem: „Te­
mu, który zniósł karę cielesną!"

M . Bab.

Towarzystwo kredytowa ziemskie.
JLwów 2 marca.

{Posiedzenie trzecie.)
(ti.)  Zanim przystąpiono do porządku dziennego, 

odbyto poufną naradę, po której na jawnem po­
siedzeniu, które rozpoczęło się o 12 w południe, 
wzięto pod obrady wnioski dyrekcy. co do zmia­
ny statutów Towarzystwa w tym kierunku , aby 
możliwą była ogólna konwersya 5 prc. listów To­
warzystwa, bez potrzeby zeznawania osobnych do­
kumentów dłużnych. Dyrekcya udała się do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z zapytaniem, czy 
projektowana zm^na statutu, a względnie propo­
nowane przez dyrekcyę dodatkowe §§. 97, 98 i 
99 —  mogą liczyć na zatwierdzenie, jeżeli przez 
ogólne zgromadzenie delegatów uchwalone zosta­
ną. Ministerstwo snraw wewnętrznych oznajmiło, 
że projektowane dodataowe §§. 97 i 98, w styli- 
zacyi przez dyrekcyę ułożonej —  zatwierdzone 
być mogą, —  zaśco d i §. 99 zażądało minister­
stwo nieco odmiennej stylizacji, celem dokła­
dniejszego określenia unormowanych tym paragra­
fem stosunków prawnych

Dyrekcya przedkłada zatem zgromadzeniu pro­
jekt zmiany statutu już w tej stylizacja która od­
powiada tieści wspomnianego reskryptu ministe- 
ryalnego, —  zauważając jeszcze, że byłoby pożą- 
danem. aby zgromadzenie upoważniło dyrekcyę do 
przedsięwzięcia takich zmtan w stylizacyi propo­
nowanych dodatkowych paragrafów statutu, które- 
by rząd ewentualnie jeszcze uznał za potrzebnę, 
tau, aoy uchwalona już przez zgromadzenie zmia­
na statutu mogła być pod względem stylistycz­
nym zme dyfikowaną przez dyrekcyę, bez zwoły­
wania nadzwyczajnego zgromadzema delegatów.

Ze vrzgiędu na zachodzące trudności przy zwo­
łaniu nadzwyczajnego ogólnego zgromadzenie,, 
które na 30 dni przed terminem ogłoszone być 
musi, uprasza Dyrekcya, aoy Zgromadzenie, je­
żeli proponowane dodatkowe paragrafy 97, 98 i 
99 statutu uchwali, zechciało rńtfnucześnie upo­
ważnić Dyrekcyę do zmedyfikowania uchwalić się 
mających paragrafów pod wzglęaem stylistycznym, 
gdyby Rząd uznał to za potrzebue.

Proponowane dodatkowe §§. opiewają:
§. 97. Celem obniżenia prowizji, opłacanych 

Towarzystwu przez dłużników (§. 16 lit, a.) może 
To warz. kredytowe ściągać z obiegu wyżej opro­
centowane listy zastawLc, wypowiadając takowe 
w myśl §§. 7, 22 i 25 statutu, a wydać w miej­
sce tych z obiegu ściągniętych listów niżej opro 
centowane listy zastawne w takiej sumie, która 
równą bęazie resztującemu Kapitałowi wyżej opro­
centowanych pożyczek według stanu tegoż z dn; 5m 
wypłaty wypowiedzianych listów.

> & . . - . . . . . . .  - • • i • . ;
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działo się to w jesieni,
„•podróżny jakiś raje-.hał przed karczmę w Ogi- 

i nikomu nic nie mówiąc, dokąd i po co 
iau'e ’ zostaw'wszy konie w zajeździe, puścił się 
„ o j dobrze mu znajomą drogą, prowadzącą po 

êd kościół do zamku. 
u P zedł wolno i z opuszczoną na piersi g łow ą , 
^ od czasn do czasu podnosił, by hłędnym 

^°kiem potoczyć dokoła siebie, 
żrn sem j akby sprawdzając zasz-le
UjJ^y i przypominając sobie, co tu, lub ówdzie 
gi Sdyś stało, którędy wiła się droga pod wynio- 
jAgórę, zkąd przez luki w zaroślach i drzewach 

^iały te białe ściany starożytnego gmachu, to 
czerwony ciężki dach, to która z jego po- 

rych, ceglastych baszt. 
j«R^e stare c*rzewa jeszcze rozrosły, zarośla 

zCze zgęstniały i nie widział nic. 
by ięc ruszał dalej. A za każdym razem wTydo- 
jjj^ało się tak ciężkie z jego piersi weslchnie- 
aj ’ tak grobowe i rozpaczliwe, ,jakby rozglądając 

^koło pytał się szumiących drzew, czy z nim 
Współczują.

s^. le drzewa milczały i szemrał) tylko jedno- 
’ % r a , a tak melancholicznym szeptem .jesien- 

0(}CP hści, odrywających się z tchnieniem wiatru 
Potężnych rodziców i jakby cichą skargą źe- 

{ d r ^ y c h  życie i pozostałe jeszcze na ojczystem 
Łj'^ie miliony swych braci....

Jarosław owi niedoznany nigdy jeszcze smutek 
j .  Paniczny zaciężał na sercu. On, dotąd głuchy 

^owę natury, dziś ją  słyszał, rozumiał, od­

czuwał... Chwilami mu się zdawało, że ona, na tc 
tylko do niego przemawia, by rozpacz jego ser­
deczną w zupełny obłęd zamienić.

Przystanął. Iść dalej siły nie miał i zaczął się 
przyglądać rozłożystemu dębowi, który pamiętał 
już kilka wieków.

Jakże, ou tu niegdyś zawsze obojętnie tędy prze­
chodził ! jakże był wzrnszony dzisiaj!...

—  Dąb taki — szeptał, —  tak silny, a tak 
słaby! czuły na promienie słońca i na wiatr je­
sieni, czuły na wiosny powiew i na wszelkie ka 
prysy natury. A czemuż rodzą się ludzie, nieczuli 
na...

Nie dokończył i ruszył dalej i nie zatrzymał 
s ię , aż przed plebanią.

Tu na ganku wygrzewał się do słońca pro­
boszcz miejscowy.

—  Księże! —  zawołał do niego Jarosław, —  
pozwól mi zwiedzić groby Ogiń. . .  czyków....

Duchowny niezmiernie się zdziwił, spojrzał na 
pytającego i chciał coś odpowiedzieć, ale mu sło­
wa zamarły na ustach, gdy sję Wzrok jego spot­
kał ze spojrzeniem Jarosława.

— I owszem —  odparł, —  tylko kluczy od­
szukam i uomocy wezwę....

— Pomocy ?
— A jakie —  odpowiedział pleban — wszak do 

grobowców od lat dziesięciu może nikt nie zaglą­
dał i zamek musiał zardzewieć i zawiasy także...

—  Wszakże fundusz macie?...
— Fundusz? —  podchwycił ksiądz. — A! . ,  

tak! co rok mszę odprawiam....
Jarosław o więcej uie pytał. Oparł się o drzwi, 

czekał, a pleban raz jeszcze przerażonym go wzro­
kiem objął i zniknął w mieszkaniu.

Za chwilę wyszedł razem z organistą. Ten o- 
statni trzymał dwa klucze w ręku.

Jarosław się ocknął i ruszył za nimi.
Otworzono w milczeniu sklepy, z których bu­

chnął zaduch grobowca.
Jarosław minął szybkim krokiem pierwsze od­

działy piwnic, w których stały metalowe trumny 
senatorów i stanął jak wryty w miejscu, gdzie 

I przed laty, na ubranej kwiatami trumnie matki, 
j zastał trupa swego ojca.

Tu miały stać teraz dwie trumny, wiedział o 
tem: jedna metalowa ojca, którą sam sprawił, 
 ̂ druga, drewniana —  matki, bo taką sobie mieć 

życzyła.
Przeraźliwy wyraz rozpaczy i grozy nagle wy­

krzywił mu usta. Trumna matki jego się rozpa­
dła, a kości leżały w prochu na ziemi.

Jęknął z bólu i osunął się na posa’dzkę, szlo­
chając jak małe dziecię, bez upamiętania, bez 
siły zatrzymania łez, których od lat ‘M ^ięeych nie 
zaznał.

Jarosław płakał z głową u> dłoniach,
wsparty na trumnie ojca....

W Ogininie gruchnęła w jedne; chwili wieść, 
że się zjawił ostatni prawowity „dziedzic"...

Gdy Jarosław podniósł głowę, gdy już łez mu 
zabrakło, ujrzał się otoczonym zgrają ciekawych, 
przyglądającą . mu się, jak zjawisku z innego 
świata.

Potoczył po obecnych błędnym wzrokiem —  i 
nagle go zatrzymał, wytrzeszczonemi oczyma wpa­
trzony w stojącego w tłumie starca, wspartego 
na ramieniu sędziwej niewiasty.

—  Kto to ? kto ? —  szeptał grobowym gło­
sem, wskazując go ręką.

—  To waryat, starzec zdziecinniały. • ■ ostatni 
burgrabia.

Jarosław rzucił się ku niemu z wyrazem r̂a­
dości na twarzy, ate nagle zdrętwiał i zatrzymał 
się.

Stary burgrabia zaczął się śmiać na całe gar­
dło.

—  Waryat! — powtórzył mu pleban.
—  Odkąd?
— Od dnia, w którym ostatniego wpuszczono 

do tych grobów Ogińczyka.
—  Ostat. . .  niego ! . . .  —  wyszeptał Jarosław, 

i zamilkł.
Dreszcz przebiegł mu po ciele . . .  i ogarnęła 

go dzika żądza śmiechu, jak obłąkanego.
Wybiegł z lochów. Światło dzienne orzeźwiło 

mu umysł. Szybkim krokiem dążył drogą wio­
dącą na zamek.

Ochłonął powoli z doznanego wzruszenia i

wstrząśnienia nerwów... ale nie z głębokiego smu­
tku, przejmującego coraz silniej i na wsktoś jego 
duszę.

Myśl, że on tutaj obcym, zupełnie obcym, w 
tym Ogininie, na tej ziemi, użyźnionej jego 
praojców krwią, obsadzone!, zabudowanej i za­
ludnionej przez jego przodków, myśl ta wyda­
wała mu się nieprawdopodobną.

Przechodził brzegiem rzeki, i znalazł się w 
tem miejscu, w którera kładka prowadziła do 
chaty, niegdyś zamieszkiwanej przez jego ojca.

Stanął i rozglądał sfę, a rysy jego teraz nie 
zdradzały już falujących w nim uczuć, jak gdyby 
straciły władzę odzwierciadlama tychże.

Dom jego ojca. . .  odarty z dzikiego wina, 
odartym mu się wydał i z tego uioku, w jakim 
się przedstawiał jegc pam.ęci, uroku, jakim ka 
żdą siedzibę okrasza mieszkająca w niej szlache­
tna dusz* ■ wykształconego człowieka. Ten dom 
zamieniono na mieszkanie dla parobków.

Dwie duże łzy stanęły w oczach Jarosława, 
ale nie spłynęły po policzkach, które nabiegły 
krwią i wzdęły się gniewem.

Cóż ;ię dziwię ? — zapytał sam siebie, gło­
sem, zdradzającym uczucie wściekłości, wrące w 
jego duszy, —  czyż czego innego mogłem się 
spodziewać ? Czy sądziłem, że taki Dobrski usza­
nuje jak relikwie te pamiątki, których syn usza­
nować nie myślał!

Zadumał się i urywauemi słowy szeptał:
—  Mogłem ocalić wszystko.... mogłem!.... bez 

wysiłku! bez przymusu L. peł miliona miałem w 
chwili, w której jeszcze nie zapadł termin osta­
teczny kontraktu... Nio chciałem!... (0 dobrze 1 
ha! hal... Postępowiec! architekt! co mnń ob­
chodziło wszystko inne ?... Ależ serce, gdzież mia­
łem serce, by nie ocalić tego domostwa, w któ- 
rem ten starzec marzył o mnie i o... o... Ogini- 
uie.... ? ?
“ Łzy mu się puściły z oczu strumieniem. Zaci­

snął usta, zagryzł do krwi wargi i szybkim kro­
kiem podążył na górę.

Zamek przerobiono na gorzelnię, składy i 
spichrze.

Jarosław się już nie zgorszył tem, owszem ja­
kieś uczucie ulgi go ogarnęło.

—  Lepiej tak... lepiej 1... — bełkotał — mniej 
boli!... Ale dlaczego? — pytać —  dlaczego tak 
się stało ? W szak gdy ostatni raz byłem w Ogi­
ninie to zamek jeszcze znajdował się w dobrym 
mieszkalnym stanie ?

Odchodził go aokoła i zatrzymywać się. Archi­
tekt chwilowo brał górę naa człowiekiem, bo 
przyglądał się liniom, gzemsom, framugom, o- 
zdobom, odrzwiom i futrynom okien, m/śiąc, iak- 
by to się dało do pierwotnego przyprowadzić 
stanu.

Chłop ,akiś wymijał go.
—  Człowieku! —  zapytał Jarosław,— powiedz 

mi, dla czego tu nie mieszka p. Dobrski?
—  To pan nie w ie?
—  Nie wiem
— Skoro kupił, to się chciał tu przeprowadzić, 

ale gdy zaczęło w zamki straszyć....
—  Strrszyć?.
—  Tak niby.... Ludzie mówili jednak, że to nie 

duchy, tylko waryat straszy....
—  Jaki waryat?

, T  Burgrabia jenc stary... bc się zaklinał, że 
poki on żyje, nikt obcy w zamku mieszkać me 
będzie.

—  A Dobrski gdzie mieszka ?
— Gdzie zawsze! Ot, na dole , w pałaeu....
Jarosław chwilę podumał jeszcze, a potem po­

dążył do pałacu.
Nie zatrzymywany przez nikogo, wszedł do gabi­

netu, w którym siedział stary, bardzo już stary 
Dobrski.

Ten powstał na jego przywitanie, zdziwione 
wytrzeszczył oczy i odezwał s ię :

—  Ozy mnie pamięć myli?... pan Ogińczyk?
—  Tak panie!
Nastąpiło głuche milczenie. Dobrski obejmował 

wzrokiem postać Jarosława, który opuście się na 
krzesło i milczał.

(Dok. :aasL)
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§. 98. Wy mie niiej oprocentowanych listów 
zastawnych miejsce ściągniętych z obiegu 
w drodze wypowiedzenia wyżej oprocentowanych 
listów nastąpi w ten sposób, że na podstawie 
każdej pożyczki wyżej oprocentowanej wydana 
będzie taka ilość niżej oprocentowanych listów, 
jaka odpowiada resztującemu kapitałowi dotyczą­
cej pożyczki, wykazanemu wyciągiem z księgi 
głównej Towarzystwa C§. 40), z zastosowaniem 
analogicznem przepisów § . 1 5  statutu co do kon­
troli rady nadzorczej.

§. 99. Ogólną sumę kosztów, połączonych 
z wypowiedzeniem i wycofaniem z obiegu wy­
żej oprocentowanych listów zastawnych, dyrekcya 
Towarzystwa z funduszu rezerwowego Towarz. 
zaliczy i kwotę na ten cel wydaną, po ukończe­
niu całej akcyi konwersyjnej, między tych dłuż­
ników Towarz., którzy wyżej oprocentowane po­
życzki zaciągnęli, równomiernie rozdzieli. Każdy 
dłużnik zawiadomiony będzie o kwocie kosztów 
konwersyjnych, przypadającej na niego wskutek 
przeprowadzonej konwersyi. Dcpcki ta kwota 
przez dłużnika nie będzie spłaconą, nie nastąpi 
obniżenie odsetek, które dłużnik zobowiązał 
się płacić w skrypcie dłużnym, zeznanym przy 
zaciągnięciu pożyczki. Zobowiązanie to dłużnika 
do opłacania 5 % odsetek od swego długu istnieje, 
dopóki nadwyżka, wynikająca stąd, że prowizya 
przez dłużnika opłacona przewyższa stopę pro­
centową listów zastawnych, wydanych w miejsce 
ściągniętych z obiegu listów, nie zrówna się 
z przypadającą na dłuż n. ja  kwotą kosztów kon­
wersyjnych z prowizyą zwłoki obliczyć się mają­
cą w myśl §. 64 statutów. Wolno zresztą dłu­
żnikowi całą na niego przypadającą dopłatę kon- 
wersyjną od razu zapłacić. Uiszczone przez dłuż­
ników dopłaty konwersyjne, a względnie nadwyż 
ki powyżej określone, wpłyną do funduszu re­
zerwowego. Po pokryciu tej dopłaty konwersyj­
nej, dyrekcya Towarz. kwotę, którą dłużnik tytu­
łem prowizyi do kasy Towarzystwa płacić ma, 
obniży i o tern dłużnika zawiadomi, poczem na 
żądanie dłużnika także uwidocznianie dokonanej 
konwersyi w księgach hipotecznych nastąpić ma.

Kwota umarzająca, którą dłużnicy, według 
osnowy dotyczących skryptów, płacić są obowią­
zani, przez to obniżenie prowizyi żadnej nie do­
zna zmiany.

Projekt powyższy, zalecony przez prezesa 
Towarz. p. D e m b o w s k i e g o  i objaśniony przez 
syndyka Towarz. adwokata S k a ł k o w s k i e g o  
w tym kierunku, iż dłużnicy będą odtąd opłacali 
prowizję niższą, wywołał dyskusyę, w której de­
legat p. P r u s z y ń s k i ,  wyraziwszy rozmaite wąt­
pliwości, postawił wniosek, aby projekt dyrekcyi 
odesłać do komisyi rewizyjnej, celem zastanowie­
nia się nad nim i złożenia swej opinii zgroma­
dzeniu, del. A b r a h a m o w i C Z  zas przemawiał 
za wnioskiem dyrekcyi. Zdaniem p. Abrahamo- 
wicza „Laenderbank" wskutek układu, zawartego 
z Towarzystwem o konwersyę, odniesie znaczną 
korzyść, skutkiem czego żądał wyjaśnienia, czy 
część tych korzyści nie dałaby się na dobro To­
warzystwa obrócić.

Del. hr. M ę c i ń s k i starał się rozprószyć 
wątpliwości p. Pruszyńskiego i wykazywał ko 
rzyści przeprowadzić się mającej konwersyi. 
Mowta wyraża nadzieję, ze jeŁoh pol/ycziit prze­
szkody nie zajdą, Towarzystwo będzie mogło nie­
bawem przystąpić do konwersyi 4*/t prc. listów 
na 4 prc. Dla tego prosi mówca o wyjaśnienie 
komisarza rządowego, czy w proponowanym §. 
99 nie dałoDy się powiedzieć zamiast „obniżenie 
5 prc. odsetek", —  „obniżenie wyższych odse­
tek," tak, aby później nie potrzeba znowu wcho­
dzić z wn,oskami o nową zmianę statutów.

Komisarz hr. Ł o ś  odpowiedział, że deeyzys 
w tym względzie należy do ministerstwa, wzglę­
dnie do komisyi ministeryalnej mniema jednak, 
że projekt nie natrafi na żadne przeszkody, tern 
więcej, iż odpowiednie w tym duchu postanowie­
nie, jest już w §. 97 zawarte.

Przeciwko projektowi przemawiał gorąco p. 
O n y s z k i e w i c z  Zdzisław, widzący w umowie 
tej tylko korzyść Laenderbanku, nic więcej, wnosi 
zatem w końcu przejście do porządku dziennego 
nad tą sprawą.

Za przerna iał jeszcze p. W r o t n o w s k i ,  
St  hr. Ba  de i, D e m b o w s k i ,  A b r a h a m  o- 
w i c z ,  br. H o r o c h ,  D z i a n o t t  i P a s z k o ­
w s k i .

Wobec pogrzebu ś. p. Ottona H a u s n  e r a  
odroczono posiedzenie do poniedziałku na godz. 
10 rano.

do poczynienia w paragrafach powyższych styli­
stycznych zmian, jeżeliby konieczność tychże ze 
względów formalnych zaszła.

Del. z Trembowelskiego p. Horodyski wniósł 
rezolucyę o zmianę ordynacyi wyborczej delega­
tów Towarzystwa,, proponując oddanie tej spraw* 
dyrekcyi i komisyi rewizyjnej celem złożenia 
sprawozdania przyszłemu Walnemu Zgromadze­
niu. Del. hr. M ę c i ń s k i przyznaje, iż ordyna- 
cya dzisiejsza nie jest sprawiedliwą, me może się 
jednak zgodzić na oparcie ordynacyi na podsta­
wie ilości zaciągniętych pożyczek, proponuje wre­
szcie zmianę wniosku p. Horodyskiego o tyle. że­
by dyrekcya złożyła sprawozdanie na jednej z naj­
bliższych sesyj obecnie trwającej kadencyi dele­
gatów.

Wniosek del. Horodyskiego z powyższą po­
prawką uchwalono.

Dyrektor Tow. kred. ziem. hr. G o l e j e w s k i  
wytoczył przed Zgromadzenie osobistą sprawę o 
zakwestyouowaną mu wypłatę osobistego dodatku 
w kwocie 500 złr., uchwalonego jeszcze w roku 
1883. Del. Badeni utrzymywał, że dodatek ten 
ustaje z powodu podwyższenia płac dyrektora To- 
rzystwa, wobec wyraźnej jednak i niczem nie- 
zniesionej uchwały z r. 1883, pomimo tej opo- 
zycyi dodatek ten p. Golejewskiemu przyznano i 
nadal.

Zgromadzenie przyzwoliło następnie dyrekcyi 
na wezwanie pomocy komisyi rewizyjnej w spra­
wie uchwalonej konwersyi, na czem zjazd po wy­
czerpaniu całego porządku dziennego zamknięto.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,"  4 marca.

L w ó w , 3 marca. 
( Ostatnie posiedzenie).

(B ). Dzisiejsze obrady rozpoczęły się o godz. 
10 rano

Na wniosek lyrekcyi, przedstawiony przez p. 
G o l e j e w s k i e g o  uchwalono resztę pożyczki 
gal. Kasy oszczędności, zaciągniętej na budowę 
oficyn gmachu Towarzystwa, wynoszącą jeszcze 
55.630 złr. spłacić z bieżących funduszów To­
warzystwa.

Imieniem komisyi rewizyjnej przedstawił St. hr. 
B a d e n i  szereg petycyj Walnemu Zgrom adzeniu. 
Mianowicie: 1) jednego z adjunktów Towarzy­
stwa o przyzname rocznie 250 złr. dodatku ty- 
tułem manca. Zgromadzenie przeszło nad nią do 
porządku dziennego, odrzuciło również 2)  pety- 
cyę uaczelpych urzędników buchalteryi i kasy o 
podwyższenie płac. przyznanie dodatków i pięcio­
lecia; również przeszło Zgromadzenie do porząd­
ku dziennego nad 3) petycyą p. Stefana Sadow­
skiego o stabilizacyę na posadzie korespondenta, 
niebawem bowiem będą do obsadzenia miejsca ad­
junktów, dyrekcya zatem w uznaniu zasług p. 
Sad. niewątpliwie przy tej ohsadzie go uwzględni.

Walne Zgromadzenie uchwaliło następnie sze­
reg zapomóg i wsparć dla wdów i sierot po u- 
rzędnikach i sługach Towarzystwa kredyt, ziem­
skiego w rozmaitych kwotach.

Załatwiono również szereg p®tycyj urzędników 
Towarzystwa o zaliczki na płacę, w przJ.ważnej 
części przychylnie.

Następnie przystąpiono do szczegółowej roz­
prawy nad kwestyą wczoraj rozpoczętą, konwer­
syi 5 prc. listów na 4 i pół prc., jakoteż nad 
zmianą względnie dodatkowemi §§. statutu.

Sprawę przedstawił syndyk Towarzystwa adw. 
S k a ł k o w s k i .  Paragrafy dodatkowe 97 i 98. 
wczoraj przetoczone, przyjęło zgromadzenie bez 
dyskusyi. §. 99 zaś z drobną zmianą stylisty­
czną.

Zgromadzenie wreszcie upoważniło dyrekcyę

Kwestya zbliżenia się lewicy niemieckiej do de- 
legacyi polskiej, podniesiona przez W . AU. Ztg , 
znajduje dzisiaj w tymże dzienniku dalszy komen­
tarz. Pod tym samym co poprzednio tytułem, 
zamieściła wczoraj W. Ali. Ztg. artykuł, nadesła- 
ny jej, jak twierdzi „z kół parlamentarnych". „Li­
czba tych członków zjednoczonej lewicy niemiec­
kiej , — pisze autor tego komunikatu , — którzy 
z ouegdajszemi wywodami waszemi godzą się bez­
względnie, n ie  j e s t  w c a l e  ma ł ą .  Wolni od 
przesądów politycy liczą się z faktem, że liberal­
ni Niemcy s ami ,  nawet przy nowych wyborach, 
nie mogą wejść do Izby w liczbie tak imponującej, 
aby tam w i ę k s z o ś ć  utworzyć. Jeśli jednak 
wolnomyślni Niemcy mimo tego chcą dobić się 
raz do steru i zyskać w państwie znowu wpływ 
należny, to jest to jedynie możliwe, jeśli z Pola­
kami zawrą na podstawie l i b e r a l n e j  związek 
polityczny. Myśl tę podejmowano już od dawniej­
szego czasu w sferach lewicy niemieckiej, a wie­
lu jej członków przyjęło ją bardzo przychylnie, 
lecz przed ugodą czesko-niemiecką, jak długo 
„pierścień żelazny" trzymał, myśl tę trudno by­
ło zrealizować.

„Dzisiaj sytuacya zmieniła się istotnie i to na 
korzyść Niemców liberalnych. W  łonie teraźniej­
szej większości wre znacząco, a mianowicie kle- 
rykali dają w sposób demonstracyjny wyraz swe­
go niezadowolenia. “  ̂ v

W. A l Zty nie jest wprawdzie głównym or­
ganem lewicy niemieckiej, lecz reprezentuje na 
wszelki sposób umiarkowaną frakcyę liberałów 
niemieckich, —  a stawianie kwestyi w tej for­
mie w dzienniku wiedeńskim i w chwili obec­
nej nie jest na wszelki sposób bez znaczenia.

tak iż stronnictwo demokratyczne odzyskało swój 
wpływ parlamentarny z przed roku 1884.

Po większych miastach wypadły wybory na 
korzyść socyalnych demokratów. Wybrani zostali: 
w Monachium socyalista Birk, w Lubece socya- 
lista Sehwartz, w Frankfurcie n. M. socyalista 
Schmidt, w Mannheimie socyalista Dreesbach, w 
Offenbachu w Hesyi socyalista Ulrich, w Ascheis- 
leben socyalista Heine. Są to po większej części 
ludzie nowi, którym może do niedawna ani się 
nie marzyło, że zrzucą bluzę robotniczą, by po­
jechać jako posłowie do Berlina. Uległa im nie­
jedna znakomitość kartelowa, jak np. w Aschers- 
leben wolno-kcnserwatywny D i e tz e, znany przy­
jaciel księcia Bismarka, a w Monachium znany 
poseł narodowo-liberalny Jan S e d 1 m a y r.

Główne wybory ściślejszych w sobotę zwró­
ciły się ostatecznie przeciwko kartelowi, przyno­
sząc największe szczęście woJnomyślnym, tak iż 
opozycya ma już obecnie, nawet bez doliczenia gło­
sów polskich i alzackich, absolutną większość, 
podczas gdy trzy stronnictwa kartelowe mają o- 
gółern tylko 113 mandatów.

W Berlinie wybrano w sobotę, jak wiadomo, 
samych kandydatów wolnomyślnycb.

W  dwóch okręgach wrocławskich wybrano: 
soc.yalistę K ii h n a i wolnomyślnego V o 11 
r a t h a.

Zresztą z kandydatów wolnorayślnych wybrani, 
w Gdańsku R i c k + r t ,  w Szczecinie Brómel, w 
Wałbrzychu E bej^ ty , w Koburgu dr. S i e ­
m e n s ,  w Poczdamie dr. Maks. R u g e, w Li- 
gnicy i Oławie (dwa razy) G o l d s c h m i d t .

Socyaliści zwyciężyli: w Bremie, Hali, Bo­
chum, Hanowerze, Brunświku, Moguncyi, Magde­
burgu i Sonnebergu.

C e n t r u m  odniosło zwycięstwo: w Kolonii, 
Dysseldorfie, Kasslu, Kronachu, Offenburgu i 
Forchheim.

W ogóle,[z doliczeniem wyborów z dnia 20 lu­
tego, znany jest do tej chwili rezultat z 352 o- 
kręgów. Wybrano: 98 członków centrum, 4 Wel- 
fów, 51 wolnomyślnych, 10 demokratów, 37 so­
cyalnych demokratów, 14 Polaków, 10 Alzatczy­
ków, 5 „dzikich*, 60 konserwatystów, 36 naro­
dowych liberałów i 17 członków stronnictwa ce­
sarskiego. (Reichspartei).

Z  Austro- Węgier.
W kołach parlamentarnych zanosi się, —  nie 

zaraz i nie w dniach najbliższych, ale na wszel­
ki sposób w niedalekiej przyszłości, — na zmia­
ny, jakich już po ugodzie czesko niemieckiej tru­
dno było nie przewidzieć, a które dzisiąj kwestya 
szkoły wyznaniowej, uparcie przez klerykałów 
wznawiana, przyspieszyć gotowa. Na ostatniera po­
siedzeniu k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  w sprawie 
czeskiej akademii umiejętności z Czechami głoso­
wali członkowie lewicy niemieckiej, klerykali de­
monstracyjnie wyszli z sali konferencyjnej, kon­
serwatyści niemieccy głosowali contra. Dzienniki 
wiedeńskie podnoszą przy tej sposobności oko­
liczność, że w podobny sposób zachowali się także 
konserwatyści niem:eccy wobec projektu galicyj­
skiej ugody indemnizacyjnej.

Projekt ustawy o k u r y a c h  n a r o d o w y c h  
w sejmie czeskim wręczył rząd Plenerowi i Rie- 
gernwi, reprezentantom obu narodów, do zaopi­
niowania. Również ukonstytuowała się już komi­
sy i, do rozgraniczenia okręgów sądowych wedle 
narodowości, nie mniej przydzielenie do senatu 
przy wyższym sądzie krajowym w Czechach p i ę- 
t n a s  tu  nowych radców jest już faktem doko­
nanym.

Wczoraj po południu odbyli w Wiedniu biskupi 
i feudaliści z I z b y  p a n ó w  poufną konferen- 
cyę, aby zająć stanowisko wobec oświadczeń mi­
nistra Gautscha, danych na posiedzeniu Jkomisyi 
szkolnej.

Minister hr. S c h o e i b o r n  bawił przez osta­
tnich kilka dni w Budapeszcie, gdzie konferował 
z węgierskim ministr m sprawiedliwości Szila- 
gy im. Obrady dotyczyły spraw z zakresu ’ prawa 
międzynarodowego i sądownictwa konsularnego.

W P e s z c i e  tuż po przyjęciu przez Izbę po­
selską ustawy finansowej za podstawę do dysku­
syi szczegółowej, odbyła się r a d a  m i n i s t r ó w ,  
na której uchwalić miano zasady przedłożenia 
rządowego o p r z y n a l e ż n o ś c i  do Węgier. 
Przedłożenie to, wniesione do Izby, rozdmucha 
z pewnością znowu sprawę przynależności K o s ­
s ut ha ,  podnoszoną przez opozycję.

Wybory w Niemczech.
Znany dotychczas wynik wyborów ściślejszych 

w Niemczech sprawdza, niemai nad oczekiwa­
nia, nadzieje opozycji niemieckiej [ powiększa 
klęskę, poniesioną przez kartel w dniu *2?) hnego. 
W chwili kiedy to piszemy, wolnomyślni prze­
kroczyli już liczbę 50 mandatów, jakie mieli w 
epoce przed t. zw. parlamentem kartelowym, a 
socyalni demokraci przeszli liczbę owych „trzech 
tuzinów*, które książę Bismark uważał za złe, ja­
kie ze spokojem jeszcze znieść potrafi.

Wybory, dokonane w piątek, szczególnie po­
myślne były dla południowo-niemieckiej partyi 
demokratycznej, która swą barwą polityczną naj­
więcej zbnza się do wolnomyślnych. W  ośmiu 
wyborczych okręgach w i r t e m b e r s k i c h  od­
nieśli demokraci zwycięstwo nad kartelowcami,

ryi notę, w której żąda wyjaśnień co do zapatry­
wania się mocarstw na kwestyę uznania księcia 
Koburskiego. Akcyę dyplomatyczną u mocarstw 
rozpoczął pierwszy przedstawiciel Bułgaryi w Kon­
stantynopolu p. V u k o v i c s .  W nocie dyploma­
tycznej, jaką Y u k o v i c s  wręczył rządowi otto- 
inańskiemu, powiedziano, iż śledztwo przeciw Pa- 
nicy i jego wspólnikom wykazało udział agen­
tów rosyjskich w spi ku, którzy grozili, że gdy 
by ks. Ferdynand najpóźniej do 1 marca nie zo­
stał usunięty z Sofii, Rosya zajmie Bułgaryę. — 
W nocie podniesiono dalej, że uznanie rządów 
księcia Ferdynanda, wytwarzając w Bułgaryi 
trwałe i pewne stosunki, położyłoby koniec in­
trygom zewnętrznym. 4F końcu nadmieniono w 
nocie, że W. Porta i inne mocarstwa we wła- 
srym interesie powinny starać się o uznanie ks. 
Ferdynanda.

O nocie, wystosowanej do Porty, zostały zawia­
domione w fo-mie urzędowej i inne mocarstwa.

W Berlinie i Wiedniu poczytują jednakże pod­
jętą przez Bułgaryę iuicyatywę za będącą nie na 
czasie i dlatego też Fremdenolutt wyraża przy­
puszczenie, że rokowania nie wyjdą po za ramy 
obecnego ich stadyum.

Peszteński Ncmzet zamieszcza telegram z Wie­
dnia, według którego w wiedeńskich kołach po­
litycznych uważają za stosowne u n i k a ć  w s z e l ­
k i e g o  p r z e d w c z e s n e g o  z a j ę c i a  s t a n o ­
w i s k a  w t e j  k w e s t y i ,  zwłaszcza ''że sprawa 
Panicy nie jest jeszcze ukończoną i wszechstron­
nie wyjaśnioną. W każdym razie inieyatywa do 
uznania księcia Ferdynanda musiałaby, zdaniem 
dyplomatów wiedeńskich, wyjść z Konstantyno­
pola, a tymczasem bardzo wątpliwą jest rzeczą, 
czy rząd Stambułowa zdoła skłonić Turcyę do 
podjęcia pierwszego kroku. Nemset nadmienia 
w końcu, że austro-węgierski urząd spraw zagra­
nicznych trzymać się musi. w dzisiejszych wa­
runkach, t e j  s a m e j  p o l i t y k i ,  jaką lir. Kal- 
noky zaznaczył w przeszłym roku wobec delega- 
cyj wspólnych.

Kronika.

Dymisya Constansa.
Journal Officiel ogłasza urzędownie dymisyę 

Constansa i nonjinacyę deputowanego Bourgeois, 
ministrem spraw wewnętrznych. B o u r g e o i s ,  
reprezentant departamentu Marne, jest członkiem 
lewicy radykalnej i był ze gabinetu Floąueta 
podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw we­
wnętrznych.

Dziennik: paryskie obszernie omawiają znaczę- b. 
nie ustąpienie Constansa dla poslawy gabinetu. 
Większa część organów republikańskich upatruje 
w dymisyi Constansa prolog upadku minister­
stwa Tiraila. Journal des Debats pisze, iż Con­
stans spostrzegł błędy swych kolegów i ustąpił, 
ażeby nie upaść z nimi. Dziennik ten gani po­
wołanie do gabinetu radykała Bourgeois. Temps 
nadmienia zresztą, że nowomianowany minister 
zna dobrze usposobienie kraju i skład Izby i bę­
dzie umiał zastosować się do ogólnego programu 
gabinetowego %‘byCte sądzi. iz ,p”zesilenie gabi­
netowe jest nieuniknione. Fttjaru także Upatruje 
w ustąpieniu Constansa śmiertelny cios dla gabi­
netu Tirarda. Autorite zapewnia dalszy rozkład 
gabinetu, mianowicie ministrów F a y e ’ a i Fa l -  
l i e r e s ’ a. Dzienniki bulanżystowskie przedsta­
w ia j dymisyę C o n s t a n s a  jako wynik kon­
fliktu C o n s t a n s a ,  nietylko z T i r a r d e m ,  
lecz i z prezydeutem republiki Carnotem, i zape­
wniają, że jeżeli większość Izby oświadczy się za 
Constansem, sprowadzi to niewątpliwie p r z e s i ­
l e n i e  p r e z y d y a l n e .  Tymczasem w sferach 
rządowych panuje nastrój dość pogodny i gabinet 
Tirarda spodziewa się otrzymać od Izby nieba­
wem v o t u m  z a u f a n i a .

Doniesienie, jakoby Bourgeois przyjął tekę mi- 
nisterską pod warurkiem, że gabinet zmieni swój 
program polityczny i złoży w Izbie, nowe oświad­
czenie, ma być meuzasaduionem. Rada ministrów 
obstaje przy pierwszem swein oświadczeniu i 
Bourgeois zgadza się na to. Dzisiaj Tirard i Bour­
geois odpowiadać będą na interpelację deputo­
wanego D r e y f u s a  w sprawie dymisyi Constau- 
sa. Interpelacya bulanżysty Laura wzg'ędem u- 
działu Francyi w konferi-ncyi berlińskiej odłożona 
do czwartku

Z  llosyi. 
Podług Graedanina polecił minister oświaty 

wszystkim kuratorom okręgów szkolnych, aby mo­
dlitwę za cara odmawiano w szkołach w języku 
rosyjskim. Wyjątkowo mogą być uwolnieni ud 
odmawiania modlitwy innowiercy, ale w takim 
razie powinny władze szkolne odnieść się do mi 
nistra oświaty i spraw wewnętrznych.

W Newcastle w Anglii zawiązało się juz towa­
rzystwo „P rzy j^ W  rosyjskiej wolności" (Frunds 
of Russian F rt^km \  Należy do niego także ro­
syjski wychodz^MS t e p n i a k i członek parla­
mentu Bur t .  55^»iein  towarzystwa ma być, jak 
wiadomo, ogłaszaii^jiadużyć i okrucieństw, ,akich 
władze rosyjskie dopuszczają się względem prze­
stępców politycznych. Ukazały się już pierwsze 
zeszyty tego wydawnictwa, w których opisano 
szczegółowe barbarzyńskie postępowanie władz 
syberyjskich, równocześnie zaś zaprotestov7ały li­
czne towarzystwa angielskie przeciw okrucień­
stwom czynowników carskich. Na 9 'marca zwo 
łano mityng do H y d e  parku, gdzie wygnańcy 
rosyjscy mają się ukazać w narodowych strojach 
i gdzie- zebrani mają uchwalić zbiorowy pro­
test.

Tymczasem Times donosi, że wygnańcy, któ­
rych z Odessy przewożą na statkach do Włady- 
wostoku, są wystawieni na większe niemal cier­
pienia niż ci, których drogą lodową pędzą na Sy­
bir. I tak w sierpniu r. 1889 płynęło na paro­
wcu „Canton" 1027 kolonistów, do Wiadywosto- 
ku przybyło jednak tylko 964, inni pomarli w 
drodze z powodu strasznych stosunków, jakie "na 
statku panowały. Oprócz tego zmarło jeszcze 40 
dzieci z pomiędzy przybyłych do Władywostoku.

K r a k ó w ,  4 marca.

Młodzież akademicka tutejszego uniwersytetu 
złożyła na nasze ręce 15 złr. dla włościan dotknię­
tych głodem w powiecie ropczyckim, w miejsce wień­
ca, jaki złożyć miała na trumnie ś. p. Ottona Haus- 
nera.

Zarząd „Ogniska", Stowarzyszenia drnkarzy kra­
kowskich , komunikuje nam, iż dochód z przedsta 
wienia amatorskiego, urządzonego w niedzielę d. 2 

m. na rzecz ludu wiejskiego, dotkniętego klęską 
nieurodzaju, przyniósł ogółem 45 złr. 65 et.; —  po 
odtrąceniu wydatków w kwocie 13 złr. 4 ct, pozo­
stałą sumę 32 złr. 61 ct. odesłano do komitetu ra 
tunkowego obywatelskiego we Lwowie.

Koncert na głodnych, który daje nasze Towa­
rzystwo muzyczne w piątek d. 7 b. m. w sali re­
dutowej, budzi niezwykłe zainteresowanie. Pozyska­
nie świetnego pianisty p. B. Domaniewskiego, prof. 
kanserwatoryum w Petersburgu, a uznanego także 
w Paryżu, niemało przyczyni się do uświetnienia
wieczoru, który urozmaici wwstęp chóru żeńskiego

Kwestya bułgarska,.
Kwestya bułgarska, będąca źródłem wiecznych 

niepokojów dla Europy, wstępuje w nową fazę 
dyplomatyczną. Według półurzędowego doniesie­
nia Agcncyi północnej, potwierdzonego przez wie­
deński Fremdenblatt, minister S t r a n s k y wy­
stosował do zagranicznych reprezentantów Bułga-

orkiestry amatorskiej. Jesteśmy przCKouain, 2e pjbii- 
cznośó wyjdzie z koncertu zu«ełnie zadowoloną, a co 
ważniejsza, głodnym dopomoże. Bilety sprzedaje wy­
łącznie księgarnia S. A. Krzyżanowskiego.

Koncert przechadzkowy wraz z bufetem na 
dotkniętych głodem włościan w Galicyi, odbędzie 
się nieodwołalnie w sali Saskiej w niedzielę dnia 
16 marca. Program koncertu nader bogaty obejmuje 
prócz koncertu muzyki wojskowej 13 pułku, grę na 
fortepianie prof. Bylickiego, deklamacyę jednego z 
pierwszorzędnych artystów i śpiew uproszonej pani 
amatorki —  nadto spodziewanym jest udział Lutni 
lwowskiej i pani Elly Russel.

Bufet wegług dotychczasowych zgłoszeń będzie 
nader bogato uposażonym przez panie gęnpoiynie, 
a nader niskie a stałe ceny dają rękojmię ; że po­
pyt na przekąski i napoie będzie znacznym, zwła­
szcza. że bufetem zajmą się piękne panie i panny.

Przez pomyłkę zamieszczono wczoraj pomiędzy 
ofertami, wniesionemi w sprawie budowy wodocią­
gów, firmę Blau i Fpstein —  gdyż firm? ta nie 
konkuruje w tej sprawie.

Z teatru. We czwartek odbędzie się w teatrze 
przedstawienie na dochód P i o t r a  W o ź n i a k o w ­
s k i e g o ,  zasłużonego wielce dyrektora teatrów pro­
wincjonalnych, złożonego obecnie ciężką słabością 
w Dębicy. Publiczność krakowska, znana w podo­
bnych wypadkach ze swej szczodrobliwości i dobre­
go serca, niezawodnie i tym razem liczuie się zgro­
madzi w teatrze, by wyrazić swe współczucie nad 
losem skołatanego ciężką na scenie pracą weterana, 
który przez lat 40 poświęcał dla sztuki swoj talent 
i zdrowie, a dziś znajduje się w stanie godnym li­
tości. Do licznego zebrania się we czwartek w tea 
trze zacbęcić powiiden publiczność naszą zarówno 
cel szlachetny, jak i wybór najznakomitszej komedyi 
Augiera p. t. „Rodzina Fourchambault.

W sobotę na benefis pani Hoffmann odegraną bę­
dzie po raz pierwszy „Walka o byt" Daudefa.

Władysław Mierzwiński wystąpi w Krakowie na 
koncercie, zapowiedzianym na dzień 11 kwietnia br. 
Po koncercie, danym we Lwowie, artysta wyjechał 
do Kijowa.

Wieczór deklamacyjny Józefa Levińsky’ego, ar­
tysty - tragika „burgteatru" w Wiedniu, zgromadził 
wczoraj w sali hotelu Saskiego bardzo liczne grono 
słuchaczy. Nie wchodząc w to, jakim. p. Leviósky 
jest aktorem na scenie, gdyż w tym względzie uży­
wa on dobrze zasłużonej sławy,ftrudno nie Drzyznać 
mu bardzo wysokich zalet jako d e k l a m a t o r o w i ,  
popisującemu się z estrady koncertowej. Barazo in­
teligentny, a długą wprawą wyrobiony sposób cie­
niowania poszczególnych zwrotów, czy to w utwo­
rach poetyckich, czy w prozie. troskliwe unikanie 
patosu. w jaki bardzo często popadają niemieccy 
zwłaszcza aktorzy, wiele przy tern uczucia i cieDła, 
w połączeniu ze znakomitą wymową i modulacyą 
giętkiego głosu, są u wiedeńskiego artysty —  bronią 
zbyt silną, aby nie podbić nią od razu słuchacza. 
Zarówno utwory lekkie, jak drgające tragiczną gro­
zą, wyszły w interpretacyi p. Levińsky’ego bez za­
rzutu i zjednywały mu zasłużone oklaski. Dwie hu­
moreski prozą: Gilma „Psy batalionu" i Boraka 
„Mądry rabin" —  odczytane byry rzeczywiście wzo­
rowo.

Rozlosowanie dzieł sztuki, zakupionych przez 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, 
odbędzie się w dniu 23 b. m.

Towarzystwo lekarskie krak. odbędzie dnia 5

bm. o godz. 6 po południu w gmachu kliniki cho­
rób wewnętrznych w dawnej sali wykładowej kli­
niki chirurgicznej posiedzenie zwyczajne.

Z Towarzystwa prawniczego. W środę dnia 5
b. m. odbędzie się o godz. 6 po południu w Golfe- 
giuoi kocuhi (sala 39 na I piętrze) zebranie mie 
sięczne Towarzystwa prawniczego. Porządek dzien­
ny : 1) O projekcie nowej nstawy karnej austrya- 
ckiej, ref. prof. dr. Krzymuski; 2) Dyskusya nad 
sprawozdaniem dra Zolla o czynnościach sejmowej 
komisyi prawniczej.

Zmarli. Maciej Cybulski, majster krawiecki, zna­
ny szczególnie wśród duchownych tntejszych jako 
człowiek nczciwy i zdolny w swoim zawodzie, zmarł 
wczoraj w 46 roku życia.

Dr. Jan Radek, e. k. lekarz powatowy w Sano­
ku, zmarł w 45 roku życia. Eksportacya zwłok na 
dworzec kolejowy w Sanoku odbyła się dziś dnia 4 
b. m. o godz. 10 rano, obrzęd zaś pogrzebowy od­
będzie się w Krakowie z dworca kolei w środę d. 5 
b. m. o godz. 4 po południu wprost na cmentarz.

Na Ślizgawkach obok ogrodu botanicznego i w 
parku krakowskim jutro w środę od godz. 3 do 6 
grać będą orkiestry wojskowe.

Niemczyzna. Od kupców krajowych otrzymujemy 
znów zażalenia, iż p. Jozef Hauke, właściciel składu 
farb i materyałów aptecznych we Lwowie, nadsyła im 
ustawicznie swoje niemieckie cenniki. Nam się zdaje, 
iż narzekać nie ma na co, lecz najlepiej nie czynić 
zaH owier u firm, Które operując w polsKim kraju, 
pomimo publicznych dawniej już wyrażonych nawo­
ływań, nie chcą uwzględnić słusznych życzeń kra­
jowych kupców.

Jako świeże kwiatki niemczyzny do olbrzymiej już 
kollekcyi nadesłano nam znów kopertę i bilet firmo­
wy z następującym napisem: Stddtisehc Propina- 
tions - Pachtu na in Rzeszów Filinle H. Perlbcr- 
ger s Sohn der Jc. k. landi^privil- :i fen SpiYitus- 
Rajfinerie Klasno bn Wieliczko.

Posiadamy także kopertę z nagłówkiem arcywy- 
mownym: K rakaw r Gcschdftshulle.

Wydawane we Lwowie czasopismo Ojczyzna, or­
gan izraelickiego Towarzystwa „Przymierze braci", 
zamieszcza następujący artykulik:

„Karcą bezustannie pisma nasze kupców tutej­
szych za używanie blankietów rachunkowych i na­
główków kopert, drukowanych w języku niemieckim. 
Z przykrością spostrzegamy, żt cytowane firmy ku­
pieckie są po największej części firmy kupców ży­
dowskich, którzy nierozsądnem swem postępowaniem 
budzą niechęć i niezadowolenie publiczności nietylko 
względem siebie samych, lecz i względem innych 
kupców, nie mających w germanizacyi tej żadnej 
winy. My z naszej strony uważamy sobie za obo­
wiązek zwrócić uwagę dotyczących kół, że jeżeli nic 
innego do nich nie przemawia, p o w i n i e n b y  do 
n i c h  p r z e m ó w i ć  i c h  w ł a s n y  d o b r z e  z r o ­
z u m i a n y  i n t e r e s ,  który nakazuje nie drażnić 
uczuć ludności, wśród której się żyie. Utyskujemy 
na antisemickie usposobienie prasy, nie dajmyż jej 
do tego słusznego powodu".

Wystawa szkiców i -zeźb we Lwowie, której 
urządzeniem zajmuje się komitet krajowy na rzecz 
włościan nieurodzajem dotkniętych, zapowiada się 
bardzo pięknie. Liczni artyści z Krakowa, Warszawy
i Monachium zapowiedzieli swój chętny udział, pro­
sząc jednak o przedłużenie terminu nudesłan.a. —  
Uwzględniąiąe to życzenie, komitet przedłużył ter­
m in  nadsyłaniu szkiców ; rzeźb do, 1 0  b. m, ehcąc 
15 b. m. stanowczo wystawę otworzyć.

Fundacya im. Stefana Zamoyskiego W roku 
zeszłym podaliśmy wiaaomość, że Towarzystwo wza­
jemnej pomocy ofieyalistów prywatnych, chcąc uczcić 
zasługi prezesa swego hr. Zamoyskiego, który od 
chwili zawiązania Towarzystwa przewodniczy z po­
żytkiem dla sprawy, tworzy fundaeye imien.a Za­
moyskiego i w tym celu już z górą 5000 złr. u- 
zbierało.

W miesiącu lutym na pomnożenie funduszów tej 
fundacyi przysłali oficyaliści dóbr podlwowskich hr. 
Romana Potockiego kwotę 11 złr. 70 ct. w miejsce 
rozesłania biletów noworocznych. Gdy z tego same­
go tytułu i w zeszłym roku wpłynęło od wymie­
nionych pp. 9 złr. 10 ct., wydział Towarzystwa wy­
raża niniejszem. pp. ofiarodawcom publiczne podzię­
kowanie.

Z Poznańskiego. W powiecie wyrzyskim, w Księ 
stwie Poznańskiem, uformował się komitet ratunko­
wy dla Galicyi, złożouy za inieyatywą tamtejszych 
gospodarzy. Wydał on już oaezwę, w której zawia­
damia, iż na cel powyższy przyjmuje składki.

Podrói na OKOłO ziemi. Przed niespełna rokiem 
donosiliśmy na tern miejscu, że znany przyrodnik 
dr. Hugo Zapałowicz bawi w południowej Ameryce, 
w rzeczypospolitej argentyńskiej. Z prywatnego źró­
dła dowiadujemy się, że dr. Zapałowicz (który jako 
kapitan - sędzia wojskowy, pozostaje w czynnej armii 
i przeniesiony właśnie zostaf do Krakowa na stały 
pobyt), przeszedłszy podówczas całą Patagonię, 
odbywał następnie dalekie wycieczki w Andy; na 
jednej z tychże dotarł do olbrzymiego jeziora Na- 
huel Huapi, z którego Liinay (południowe ramię 
Rio Negra) w y ływa. Przekroczywszy w końcu Andy, 
podążył dziewiczemi lasy środkowego Cbile do Val- 
divii. Stąd ruszył okrętem do środkowej Ameryki, 
zatrzymując się po drodze w Yalparaiso. Limie i 
Panamie, skąd naukowe podejmował wycieczki. Z Pa­
namy podążył do St. Francisco, stąd do Japonii, a 
następnie do Władywostoku w Syberyi Wschodniej. 
Odbywszy w Syberyi daleką podroż w głąb kraju, 
wracał przez morze Chińskie, IndyjsKie i Czerwone, 
zatrzymując się krótko w niektórych miejscowościach 
Chin, Indyi i Egiptu. Zwiedziwszy jeszcze Ziemię 
Świętą, wrócił nasz podróżnik w styczniu do kraju.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Na odbytem w dniu 3 b. m. posiedzeniu no­

wo wybranego zarządu krakowsKiego Towarzystwa 
technicznego. pod przewodnictwem nadinżyniera p. 
Józefa Sarego, ukonstytuował się zarząd w następu­
jący sposób: sekretarzem Towarzystwa wybrano p. 
Miinnicha Tadeusza; architekta; zastępcą sekretarza 
p. Borelowskibgo Stanisława, inżyniera; skarbnikiem 
p. Schrama, inżyniera; bibliotekarzem p. Stadtmul- 
lera, profesora szkoły przemysłowej.

O d z n a cz e n ie . Cesaiz nadał atarośoie w S -yin 
Marcelemu Mcnaeterskiemu, krzyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa.

Z a t w ie r d z e n ie  w y b o r u . Minister handlu za­
twierdził ponowny wybór p. Teodora Baranowskiego na 
prezydenta, a p. Alberta Mendelsbnrga ęa wiceprezydenta 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie na rok 1880.

Przen iesienia . Namiestnik przeni sł prakty nta 
kouceptowegc namiestnictwa Walerzana Spalkego ze Lwo­
wa do Wieficzki, przydzielaj * i go do służby przy Btaro- 
stwie w Wieliczce.
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Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  6 marca: Na dochód ciężką cho­
robą dotkniętego Piotra Woźniakowskiego, dyrektora 
teatrów prowincjonalnych: „KodzinaFourchambault", 
komedya w 5 aktach Emila Augiera.

W s o b o t ę  8 marca: Na dochód Antoniny Hof­
man po raz pierwszy „Walka o bvt“ (La lutłe 
pour la v i'), dramat w 5 aktach a 6 odsłonach 
Alionsa Daudefa, przeklął Heleny Marfiewiczowej.

W n i e d z i e l ę  9 marca: Po raz drugi „W alka 
o byt" (La lutte pour la. via), dramat w 5 aktach 
a 6 odsłonach Alfonsa Daudeta, przekład Heleny 
Marfiewiczowej.

T E A T R .

, Arria i Messalina* , tragedya w pięciu aktach 
Wilbrandta.

występując w całym ciągu sztuki Jsko schorowany, 
złamany i jęczący bohater, staje w sprzeczności z 
wszystkiemi naszemi oczekiwaniami i wywołuje wprost 
nieestetyczne wrażenie.

Druga odsłona staje się z tego powtdu prawie 
niemożliwą do wysłuchania. Nieustanne stękania bo­
hatera nudzą nas i gniewają, a nie rozbrajają nas 
ani czułe gruchania starych małżonków, ani tkliwe 
wspomnienia przeszłości. Nawet dumna Arria przy­
biera tu pozór niemieckiej potulnej mieszczki i widz 
doznaje pewnego uczucia obawy, czy stękającemu 
mężowi nie przyniesie w końcu rumianku.

Braki stylowego rysunku, pochodzące z winy au­
tora, uwydatniły się jeszcze więcej w grze artystów, 
którym widocznie nikt nie umiał wskazać właściwe­
go tonu ani w gestach, ani w dykcyi.

Jako postać, najlepszą i najwierniejszą sylwetką 
Ezymianina był bezsprzecznie p. Antoniewski w roli 
Narcyza.

Pominąwszy jednak niedostatki w klasycznem wy­
rzeźbieniu postaci, przyznać musimy, że benefisantka 

Ostatni okrzyk szlachetnej Kzymianki, która dla pani Żelazowska w popisowej roli Messaliny dała 
dodania odwagi skazanemu na śmierć mężowi, prze-j wiele dowodów wysokiego artyzmu. Postać, przez 
bijając się wpierw sama, zawołała: „ Lete non do-1 nią stworzona, jeśli nie była dość rzymską, była 
le t! ■ (Petusie to nie boli!) po wszystkie czasy po- przecież dość jednolitą i posiadającą odpowiednią

soce podniosłem brzmieniem. —  Przyjął go za swe 
hasło ideamy stoieyzm niewinnie ginących ofiar i 
powtarza go zawsze ludzkość bądź w życiu, bądź 
w utworach mntazyi, jako jeden z najpiękniejszych 
akordów dziejowej poezyi.

Nic dziwnego, że sknsił ón niemieckiego drama­
turga do osnucia na nim tragedyi, opartej częścią

ciągać będzie ludzkie serca swem poetycznem, wy- J plastykę, a gra jej w scenie przy zwłokach Marka

innem jak tylko handlem niewolnikami, handlem, 
który u schyłku X IX  stulecia nie może — nie 
powinien być cierpianym. Wytoczyliśmy też pro­
ces ten w 'mieniu dziesiątek tysięcy nędzarzy, dla 
których, jak się wyraził jeden z obrońców, nędza 
wypisała wyrok śmierci, a których obierano i o 
gołaeano z ostatniego grosza podczas podróży do 
Ameryki. W imię tych wszystkich świętych zasad 
podjęliśmy się tego zadania.

„Ze względu na znużenie panów i znużenie 
moje będę się starał ograniczyć zadanie repliki 
do najzwięźlejszyeh zarysów.

„Słuchałem wiele ze strony pp. obrońców nie 
tylko za siebie, ale i za innych, kolej teraz na 
mnie najgłówniejsze punkta zarzutów choć w o- 
gólnym zarysie odeprzeć.

„Zrobione tu zarzut prokuratoryi, że poniewie­
rała wolnością ludzi, że na ławie oskarżonych

(Telegramy Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 4 marca. Podkomitet komisyi dla re­

form w ustawie o podatku konsumeyjnym ukoń­
czył obrady przyjęciem dotyczącego projektu z je ­
dyną zmianą, mianowicie, aby podatek konsum- 
eyjny od winogron z 1 złr. zniżyć do połowy.

Wiedeń, 4 marca. (Z Rady państwa). W I z ­
b ie  p o s e l s k i e j  wniósł rząd projekt zmiany 
ordynacyi wyborczej do Rady paLstwa dla gmin 
Carolinenthal i Boehmischbrod.

Imieniem komisyi dla spraw sanitarnych wno­
si prezes jej pos. L i e u b a c h e r , aby ze wzglę­
du na opinię najwyższej rady sanitarnej cofnąć 
projekt ustawy o fałszowaniu środków spożywczych, 
a to celem wprowadzenia doń pewnych zmian. 
Wniosek ten przyjęto

Imieniem komisyi dla spraw podatkowych 
j wnosi prezes jej pos. P o k 1 u k a r , aby w spra-

siedzą same ofiary gorliwości prokuratorskiej, u - jwje uwolnienia nie wynajętych pomieszkać od 
czyniono mi nawet zarzut Ze poouozałem chuą datku domowo-klarowego rząd dał w komisyi 
ludzkie, tumaniłem, opinię, zmyślouem. bajkami. ( / jaśuieQia. Wniosek przyjęto

Wszystkie te zarzuty moi panowle przyjmujej Jf c r e z  d e n t  I z b y  przyrzeka na życzenie,
prokuratorya z godnością, z poczucefii surniftune 1 objawioneJ P u e r n k r a n z a ,
1 11 U7ia nliAiiriiinim Ą i ci 11 i n 1 . ' r  1

uważają za objaw znaczący, że przr głosowaniu 
w kwestyi zaufania dla gabinetu Tiraraa wstrzy­
mało się od głosowania 120 deputowanych, w tej 
liczbie tylko 10 członków prawicy.

Londyn, 4 marca. Mówią, że Anglia będzie 
miała na berlińskiej konferencyi trzech reprezen­
tantów. Sałisbury bowiem wybierze przedstawi­
cieli z pomiędzy pracodawców i rzeczoznawców.

Loodyn, 4 marca. Kapitan D o u g l a s  D a w - 
s o n  mianowany wojskowym attachó przy an- 
gielskiem poselstwie w Wiedniu na miejsce P r a ­
sę  r a.

Rzym, 4 marca. Iribuna  podąie do wiadomości, 
że Włochy przyjęły zaproszenie Niemiec i repre­
zentowana będą przez ambasadora D e l a u n a y  
oraz przez jednego specyalistę.

Rzym, 4 marca. Izba zawotowała 210 głosami 
przeciw 25 przyznanie apanażów zmarłego księ­
cia Aosty jego rodzinie.

Crispi przedłożył pokojowy traktat handlowy 
z sułtanem Aoussa.

ze

siłą i prawdą wewnętrzną wywoływała uiepospolite 
wrażenie. Gwałtowne pi zejścia wzburzonych i po­
mieszanych uczuć rysowały się z całą dosadnością, 
a nie przekraczały granic estetycznej miary. Mniej 
szczęśliwą była w scenie z Narcyzem, zakłócającym 
jej miłosną schadzkę, w niej bowiem miara ta zgu­
bioną została, a ochrypły w końcu od krzyku głos

hienie ■ Lizbona, 4 marca. Onegdaj wieczór były w  
wniosek S e t u b a 1 zaburzenia, które zmusiły władze do 

i uczciwie spełnionego obowiązlu. A jeśli już j ap^owadzenie ‘ bezpośrednich'' wyborów j wezwania pomocy wojska. Ludność broniła się
wszystko ma isc, na karb prokuratoryi p a ń s t w a ,; /gminaeh^wieiskieh w k r ó t c e  postawi na po.|rzucaniem kammni Jeaen major 1 trzech żołnie- 
to wiedzcie panowie, że o tern, czy kto ma b y c|naj k i rzy odniosło uszkodzenia. Ze strony demonstran-
uwięzionym czy nie, o tern decydują sądy, w k il-; Izba przvstępUje z porządku dziennego do d y - '10?  Jest wielu rannych. Postanowiono wzmocnić 

też akt osl|pż<m j i .e  jest • skasyi szczegół0wej nac ustawą o p o  d w y ż- j zał£ ? fj* „ , ,

na historycznych faktach, częścią uzupełnionej fan- i musiał razić niemile słuchaczów.
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Rzecz dzieje się w Rzymie za panowania niedo­

łężnego i nikczemnego Klaudyusza i jego bezwsty­
dnej żony Messaliny. Rządy sprawuje chwilowo sa­
ma Messalina, gdyż Klandyusz czasowo opuścił Rzym, 
pozostawiając jej całą władzę, dodawszy do jej b 'ku 
swego ulubieńca Narcyza. Messalina, nie krępująca 
Bię niczem nawet przy mężu, szaleje teraz z niezna- 
jącem granic rozpasauiem. Oficyalnj m jej iaworytem 
jest patrycynsz Gajus Siliue, nie przeszkadza jej to 
bynajmniej sznkać wszędzie dokoła chwilowych wiel­
bicieli. Właśnie w ostatniej chwili spotkała niezna­
nego młodzieńca, do ktć ego zapłonęła silniejszą je­
szcze niż zwykie namiętnością. Chce go mieć za 
każda cenę swoim i podbić go urokiem swej zmy­
słowej urody, nie zdradzając się, kim jest właściwie. 
Ten młodzieniec, to Marcus, syn Petusa Caeciny i 
Arryi, najszlachetniej iej~z rzymskich niewiast, któ­
rej cnota nieskazitelna i wysoka godność budzą w 
niej niepohamowaną nienawiść. Nienawiść tę spo­
dziewa się łatwo zaspokoić. Petus, wplątany w spi­
sek, zostaje przewieziony do Rzymu, w jej ręku jest 
jego życie, ma więc nadzieję nasycić się lozpaczą i 

pokorzeniem Arryi i widzieć ją żebrzącą u nóg jej 
[łaski dla męża Ta nadzieja zawodzi ją jednak, — 

rria, nieugięta nawet w nieszczęścin, przekłada 
ierc dla męża, którą chętnie podzieli, niż hańbę 

oniżenia się przed tą, którą za Rzymu zakałę u- 
aża. Jedyną więc zemstą dla Messaliny pozostaje 

danie wyroku śmierci. Aie tymczasem niewolnica 
rowadziła z rozkazu władczyni nieznajomego mło- 

dieńca. W scenie, która się między niemi rozgry- 
Yz, dowiainją się nawzajem, że on, to syn Petusa, 

/łona  Meskalina. Marcus, przerażony tern odkryciem, 
Łpłęe się wyrwać z siaeł syreny, glos henoru, głos 
] btowiązku wzywa g<> do ucieczki, a mimo to szał 

knri młodzieńcze; przykuwa go jeszcze do jej stóp.
Lecz ona nie da się wymknąć swojej ofierze, po­

święci zemstę, uwolni rodziców Marka, ale jego sa- 
Imgo musi posiadać. Naznacza mu schadzkę, którą 
nnpo wewnętrznej walce przyjmuje, stawia się na 
Uii i jest już bezpowrotnie shańbiony i zgubiony. 
PrtTÓuiwszy z niej, staje jak zbrodniarz przed ma­
tki która wie już o niesławie, jaka na ich ród 
spdła. I oboje nie mogą znaleźć wyjścia z tej ot- 
ehmi.

•yn Petusa i Arryi nie może pozostać nadal na- 
pięiowanym w oczach całego Rzymu, jako Messa- 
■lujkochanek, zerwanie zaś lub ucieczka musi spro- 
Waeić wyrok śmierci na ojca. —  Nie pozostaje 
fiie— chyba umrzeć. —  To podszepnęła sama ma­
tka. Próżno chce cofnąć to straszne słowo. Markus 
Wie że tak być musi, że tylko śmierć będzie w sta­
nie £0 wybawić i oczyścić.

Nd zwłokami młodzieńca czuwają bolejący ro­
dzic. gdy Messalina na czele całego orszaku po­
waż się wtargnąć do ich domn, aby odwidzić swe­
go kchanka i zabrać go, jako swą własność. Za­
staje go na matach. —  Groza —  powątpiewanie, 
dzik ból, zwierzęca rozpacz miotają nią naprzemian, 
a wś ekłośó dochodzi do ostatecznych granic, gdy Ar­
ria, ,e chcąc dozwolić, aby dotknięciem bezcześciła 
żmango, odtrąca ją 1 wyznaje, że to ona sama 
ka/a. umrzeć synowi, by go od hańby uwolnić. 

Ttaz dramat szybko zmierza do końca. Wypę-

Rola Marka nie była odpowiednią dla pana Że­
lazowskiego. Same warunki fizyczne stawały mu na 
przeszkodzie do odtworzenia tej postaci rzymskiego 
młodzieńca, która może być skopułem dla najznako­
mitszego artysty. Nadać kształt posąguwy trudnym 
do uchwycenia rysom, połączyć wdzięk i zapał mło­
dości, z powagą i godnością rzymianina, szał zmy­
słowej namiętności z głębokiem poczueiem honoru, 
synowską czcią i miłością —  to zadanie nie lada! 
Nie p> dołał mu też w całości p. Żelazowski pomi­
mo swego tak wybitnego talentu, nie stworzył ży­
wej klasycznej postaci, miał jednak chwile prawdzi­
wego artystycznego natchnienia, niepospolitej piękno­
ści.

Do najszczęśliwszych zaliczamy całą scenę z ma­
tką, kończącą się otruciem, w którą wlał artysta 
tyle prawdziwego uczucia i wdzięku, że dla tej je­
dnej sceny łącznie ze sceną Messaliny nad zwłoka­
mi Marka, można przedstawienie tragedyi. Wilbrand­
ta za uratawane uważać.

Arria w grze pani Wolskiej wyszła poprawnie, 
choć blado, p. Rieger zaś niewdzięczną rolę scho­
rzałego -Petusa dźwigał jak ciężki krzyż na swo­
ich barkach z rezygnacyą i wytrwałością.

ku instancyach, ani
dokumentem nie podlegającym*vewizyi, lecz Tz7 n i u^k?n g  r u y k“siężom-“ekspozytom.“  "  * | Pożyczka rady miejskiej 1 a cele obrony trajb-

naWl ‘j ai , W 7 “ ^ / ^ adku^ ' ! hsC1!  ! Pos. P e r i c !  nie władając dostatecznie ję z y - jWV , os ^  7panowie sposobność przekonać tię, podlega on i k i e i n  n i e m i e , .k , /  
kontro 1 sądu wyższego 1 może by* uchylonym, j oświadcza. że m^wę 

jeśli sąd wyzszy me uchylił ~A go, to

z’f m i  w i a ^ T T r o a c Y u !  . B1el0rad> 4 marca; W  a 1 j  e w ie zawiązuje
. , .    ... mowę swą w tłomaezeniu n ie -; /w erzystw o, mające na celu d o b r o w o l n i e

- . . .  - - , mech mjeckjem Zlfoży w ręce przezydenta Izby, j dostarczy ron. r.a uzbrojenie armii serbskiej,
mnie przynajmniej powaga sądu wyższego za-. Mjedeń 4 ' arca/ (Z Rady państwa.) W Izbie! Sofiu\ 4 “ arca- ^  kowicz agent dyplomaty­
kom od zarzutu lekkomyślnego tegoż ^ s t » u o , - ; deI utowanych wnosi p08eJ O a i z  rezolucję o W  bułSar,sk'’ PrZybył tutaL,.aby naradzic sj?  ,z 
wan'a' . , . . . . . .  podwyższenie kongruy o 100 złr. i tym wikarym /  , n położeniem politycznena. Odwidził

„Zresztą me w chęci usprawiedliwiania się przy- ^  jakkolwiek mieszkają na probostwach pro-jJu.ż dyclomatycznych agentów innych mocarstw, 
taczam powyższe okoliczności, powtarzam bo|wem;wadzJ ednakże włagne g0" oda, stWo. j wieczorem zaś będzie na radzie ministrów,
raz jeszcze: wszelki w tej mierząfcrzut przyjmie; Reprezentant rządu E n z e n b e r g  oświadcza! powodu rocznicy traktatu z San-Stefano 1 
prokuratorya z poczuciem sumiennie spełnionego • prZeeiwko rezolucvi Oelza zawarcia pokoju ze Serb.ą, odbyło się w katedrze
obowiązku , , i Po odrzuceniu wszystkich poprawek, projekt uroczyste Te Deum, na któiem byli obecni ksią-

, ” A teraz slowko 0 7  wa!nęj brom pp- obron- ; dotyczący podwyżczenia kongruy dla katolickich (że i ministrowie.
o w o  owej opinii publicznej, która rzekomo po , wika h j t został 0f tatecznie w drugiem i Atf rty’ 4 marca. Izba uchwaliła budżet _ poczem
lojej stoi stronie, w wywodach moich panowie; - f rzecjem czytaniu została zamknięta. Prawdopodobnie nastąpi jeszcze

byłem przedmiotowym, opinią publiczną ani
mojej stoi stronie. W  wywodach moich panowie L tfzeciem czytaniu_

1 -w a-i g  kolei przyjęto projekt rządowy, co do wybu- j
czyłem ani chciałem walczyć. Uczyniono zarzut,; do- ja drugie tonJ 8zyn łna liniaeh Kiaków-1. . / ^ ’ 4 marca Wczorajszy mityng pochwa- 
ze prokuratorya inspirowała głosy dziennikarskie. I Przemyśl ; pfzemyśl-Lwów, oraz rezolucyę wzy- h* rezolucję w której protestuje pr. :ciw oświad- 
Są zarzuty moi panowie, na które się nie odpo- ■ waj ■ rz d ażeb przygotował u'...ństwowienie! czenm angielskiego rządu o pomyślnem załatwie- 
w.ada w poczuciu poszanowania władzy, którą się u jskie]  kolei i aroiaJ£ udwika ^  ten sposób, 1 niu sPrawy kretenskiej. 
reprezentuje. Jat me zachwycał, mnie szowim- ^ e, z ehwi,a p̂ żenia drugieg0 toru _ ’ l 
styczne głosy w duchu oskarżenia, tak me spra- mienionej przestrzeni, wszystkie te linie mogły! 
wiły m, bynajmniej przykrości owe głosy prze- jść ^ własno^  a wzgjędnie w administra- 
eiw oskarżeniu, 1 wiem, gdzie stałi kolebka owe- j  ̂ państwa
go zwrotu opinii. prZyjęeju tej rezolucyi rozpoczęto obrady

nad projektem do ustawy o odszkodowaniu„Uczyniono nam zarzut, że pom.atamy wolno­
ścią ludzką. Niechaj o poniewieraniu wolności lu­
dzkiej nie mówią ci, co u schyłku XIX  w. w tak 
straszliwy sposób tą wolnością poniewierali. Oto

Piękności poetyczne oryginału ginęły wielokrotnie, jSucha, Żylina, Żywiec, Zwardoń, świadczą, jak 
częścią z winy przekładu, częścią zaś z winy dykcyi f ageneya Klausnerowsko-Herzow7sk4 zapatrywała
samych artystów. Nastrój jej bowiem był pozbawiony 
jędmości i wyrazistości, częstokroć przewlekłym i 
płaczliwym. 1

Bądź co bądź przedstawienie pięknej tragedyi 
Wilbrandta, podniosło poziom naszej sceny i za 
wybór jej winniśmy szczerą wdzięczność państwu 
Żelazowskim, i). S.

Proces wadowicki*
W a d o w ic e ,  1 marca. 

Replisa prokuratora dra O g n i e w s k i e g o :
„Z wytężeniem sił fizycznych przystępuję do 

odpowiedzi na wywody pp. obrońców, a jeśli za­
dania tego podejmuję się z calem poświęceniem, 
to zasobów fizycznych udzieli mi siła moralna, 
która jest wypływem poczucia sumiennie wypeł­
nionego obowiązku.

„Podniósł jeden z pp. obrońców, że w myśl obo­
wiązujących przepisów, obrona dopiero późno przy­
chodzi do głosu. Zarzut to niesłuszny, wedle mego 
bowiem przekonania akt oskarżenia nie wyprzedza 
wcale obrony, lecz iest dop;ero odpowiedzią na 
maleryał. dostarczony przez rozprawę. Obrona wy­
przedza oskarżenie, a jeśli p. obrońca przez obro-

(Telegram „ Notcej Reformy“ .) "
Wadowice, 4 marca. Reszta obrońców zakoń­

czyła dziś ostateczne odpowiedzi na replikę pro­
kuratora. Na popołudniowem posiedzeniu mówić 
będzie kilku oskarżonych. Jutro resume przewo­
dniczącego.

Przysięgli zamówili na jutro rano mszę św. n a 
intencyę wydania sprawiedliwego werdyktu, na 
którą zaprosili trybunał i obrońców.

r. ‘•-Ul. •'..»;£( : -jr..

Telegramy „Nowej Reformy"
nę rozumie głos samych obrońców, to nie m a'
powodu się użalać, bo głos obrony znalazł nale- ( rr,nl , „  . . . .
żyty posłuch. A b s t r ą W  od wniosków brzmiał ^ r a m y  własne , Nowej R eform ^ ,) 
tu przez dni 7 glos obrony, słyszeliście panowie Wiedeń, 4 marca. K l e r y k a !  i g r o ż ą  o p o ­
przez cały ten czas wyłącznie negacyę i prze- z y c y ą  p r z e c i w  g a l i c y j s k i e j  u g o d z i e  
czenie, wyłącznie podnoszono to co przemawia i n d e m n i z a cy  j n e j ; także część klubu Hohen- 
za oskarżonymi, na ich korzyść i obronę. Nie-'warta oświadcza się przeciwko temu projektowi, 
ehąj więc i mnie wolno będzie odpowiedzieć i pod- j K o m i s y a  b u d ż e t o w a  załatwić się ma z
dać krytyce, czy i o ile dedukcyo obrony (zdołały przedłożeniem budżetowem do 12 marca,
osłabić i zachwiać zarzuty oskarżenia. jj Wlftaeń, 4 marca. S p r a w ę  i n d e m n i z a -

„ Drogi prokuratora w procesie tym nie są usła- c y i n ą  usunięto czasowo z porządku dziennego
ne różami, moi panowie. Pełnemi one są trudów Izby z powodu opozycyi klerykałów.

dzom Messalina, zamieniona w Bachantkę szalejącą! i odpowiedzialności w wielu kierunkach, pełuemi Rząd przygotowuje a k e y ę  r a t u n k o w ą  ró- 
z miiści i zemsty, skazuje na śmierć zgnębionego j tem cięższej odpowiedzialności, że proces obej- wnocześuie dla Galieyi, Śąska, Bnkowiny i Czech,
choroą i nieszczęściem Petnsa. Arria zaś, obawia- jmuje szerokie sfery. Jeżeli prokuratorya państwa Suma przeznaczona dla Galieyi nie jest jeszcze
jąe X, żeby mu nie zabrakło męstwa do skończę-[ proces ten wytoczyła, to nie dla pięknych oezów ściśle określona.
ńia zcia z tą godnością i bohaterstwem, jakich do- i Klausnera to uczyniła — uczyniła to w poczuciu Berlin. 4 marca. Cesarz Wilhelm przemawiał

.d bł wzorem, zabija się w jego oczach, -wułając: ( obowiązku stanowiska i urzędu w interesie pań- na zakończenie obrad w radzie stanu. „Co się
to cp boli!" Po śmierci zaś Arryi i Petnsa ginie istwa kraju i społeczeństwa, w imię głosu sumie- tyczy s o e y a l n e j  d e m o k r a t y  i,  — rzekł ee-

równie nikczemna w życiu jak ijuia.  Nie zapomnijcie panowie, że cały proceder sarz pełen otuchy, 1 : ~  -------
. A,. Drjrnill Tł'] 017 H V11 _  _• TT" J 1 TT t • by i  " 1 "

się na kwestyę wolności ludzkiej, jak na całym 
tym szlaku kolejowym rozpostarto sieć zasadzek, 
trzymano wychodźców za kołnierz! wyciągano z 
wagonów, pędzono jak bydło i gwałtem do zaku- 
pna kart okrętowych w ageneyi zmuszano.

„I ci ludzie mają prawo żalić się, na poniewie­
ranie wolnością ludzką 1 Mówią o ofiarach, ludziach 
niewinnie, trzymanych w areszcie śledczym, — 
powiedźcie panowie okiem po tej.gyleryi. —  czy 
znajdziecie tam choćby’ jednego, o którymbyście 
z czystem sumieniem powiedzieć mogli, że nie 
winnie tu zasiada ?“ (Dok. nast.)

za
niesłusznie odcierpiane kary.

Berlin, 4 marca. Dotychczas znany jest rezul­
tat wyborów ściślejszych w 120 okręgach, wy­
brano mianowicie: 10 konserwatystów, 4 człon­
ków stronnictwa państwowego, 20 narodowych 
liberałów, 13 posłów z stronnictwa centrum, 43 
wolnomyślnyeh, 14 socyalistów, 5 Welfów, 7 de­
mokratów, 2 antisemitów, 2 Polaków.

Paryż, 4 marca. Dzienniki wszystkich stron­
nictw uważają stanowisko gabinetu za b a r d z o  
z a c h w i a n e  pomimo wczorajszej uchwały Izby. 
Jour. des D<b pisze: W istocie mamy od wczo-

S p o s t r z e z e n t a  m e t e o r o l o g !  c x a e
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 4 mar ja.

it
wczorąj dziś j dziś 

g. 10 w. g, 6 rano g. 2 pop.
Giśmenie powietrza 

(zred. do 0) 740,2 mm 748.3 mm 749 .O mm

Temperatura 
w stopniach Celsinasa — 8*,0 — 11*.4 — 4 ®,8
Kierunek i moc wiatru 

(0  =  cisza, 10 burza) ENE1 W l WSW 2
Wilgotność względna . . . . .  

(w odsetkach) % 74%
Stan niebu 

0= p o g „ 10 zup. pochm
iO I 

śnieg i
10

śnieg
ządzić będzie pod auspioyaud pp P l o ą u o t i  i U w a g i :  Barometr poszedł w górę prar *łau,-oh 

C e m e n c e a u  Rep. f'anc. zapytuie, czy rząd i zmiennych wiatraot, od czasu do czasu cokolwiek 
domagał się wotum zaufania dla B o u r g e o i s  śniegu. Dalszy stan nieba pozostanie zmienny, 
czy dla T h e v e n e t a ?  Ta niejasność położenia 1

a r o .

tłomaczy, dlaczego wielu umiarkowanych republi- 1 
kanów wstrzymało się od głosowania. Podług 1 
Estnfcttc zażądał1 C o n s t a n s  dymisyi dlatego, bo 
posadę prezydenta trybunału kasacyjnego zape­
wniono p. M a z e a u  pod warunkiem, że złoży 
mandat swój do senatu i wszelkich usiłowań do­
łoży, aby go zapewnić C u n i s s e t o w i  zięciowi 
C a r n o t a .

Paryż, 4 marca. W  odpowiedzi na interpela- 
cyę dep. D r e y f u s a  względem powodów dymi­
syi Constansa oświadczył prezes gabinetu T i- 
rar d ,  że pomiędzy ministerstwem a Constan- - ,
sem nie było żadnego rozdwojenia. Gabinet stoi I Akcye kredytowe
na gruncie dawnego programu, polegającego na > / “  y n ............................
zjednoczeniu republikanów i, usunięciu wszyst- ro • • • • •
kich kwestyj i reform, drażniących namiętności; 7. , frankówki za sztukę 
stronnictw. W dalszym ciągu Tirard odpiera z a -! ^ uka ŷ austryackie .

Kurna telegraficzne.
C l a l d s l a  w l  a d e ń a ł c i i

r 'dnia 4 marca 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . .
5 % austryacka renta (maicowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego

• t

• i

też i ttessalimi, „ . t . r  , — -
śmieii, ■ rozkazu wracającego do Rzymu Klaudyu-jagencji Kluusnerowsko-Herzowskiej 
sza z. namową Narcyza, którj mści się za doznane

jest to jut moją rzeczą 
niczem tą ja się już sa m  załatwię".

rzut Dreyfusa, jakoby przyjęcie zaproszenia na 
konfereneyę berlińską było błędem i podnosi pa- 
tryotyzm całego gabinetu. Minister skończył za­
pewnieniem, że gabinet zawsze kieruje się wolą 
większości Izby i prosił o udzielenie wotum zau 
fania.

W rozprawie wzięli udział Cassagnac i Ribot. 
W  końcu zaś przemawiał i Bourgeois wśród 0- 
klasków Izby.

Proste przejście do porządku dziennego odrzu­
cono 319 głosami przeciw 210, natomiast przy­
jęto porządek dzienny, którym IzDa wyraża rzą­
dowi zaufanie w przekonaniu, że zgodnie z wolą 
kraju kierować się będzie polityką szczerze repu­
blikańską. Formułę tę, aprobowaną przez Tirar- 
da, przyjęto 249 głosami przeciw 240. Około 120 
deputowanych wstrzymało się od głosowan.a.

Paryż, 4 marca. W  kołach parlamentarnych

Banknoty banku niemiec. za^lOO m.

iKurs w wai.l 
I zostr.

8 7 95
88

109 90
101 90
930
315 80
119 10

— ---
9 4 l ‘ /i
5 59

58 15

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k . 

W y d a w ca : D r .  L e s ł a w  B d ^ o ń . s k i .

Pamiątki, zbiory i osobiiwotei godna zwie­
dzenia

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k t t c - ^  
d r s e  na W a w e l u  zwiedśaó motna oiUienaie 
durne 10 s rana; w dni świp^eesne po i i i  n / f  ■ 
pół do dwunaitej. A  \

— S k r i b i e e k o ś e i  9 % %r c V i ; 
n e g o  P. Ma r y i  i n >u 1 < -• • u . *'
n i Ł a n i  w awiedaaó

ou M^ealiny zniewagi.
Oto osnowa utworu, który pomimo wielu wad 

inieści w sobie momenta pełne dramatycznej siły i 
porywljąeej piękności. Zarzucić mu przedewszystkiem 
Oależyi błąd organiczny budowy, który sprawia, że 
drurnai właściwie zamyka się na wspanialej scenie 
przy tłokach Marka. Widzowie odnoszą wrażenie, 
że wsifstko już skończone i nie oczekują dalszego 
Ciągu Niespodzianką jest dla nich akt piąty, który 
w rzeciy samej stanowi przylepkę, przyczepioną na 
to tyllo, żeby Ania mogła wypowiedzieć swoje 
„»u.» Óf)leti‘ , a Messalina odnieść zasłużoną karę. 
Z tego Bamego powodu bohaterski czyn i okrzyk 
Arryi iie wywiera już odpowiedniego wrażenia i 
traci n, majestacie, jaki mu dały dziejowe trady- 
eye. Np wysunął się, jak byó powinno, z elemen­
tarną dłą na pierwszy plan, lecz usuwa się w głąb 
łamnziiy i zatarty. Po tem wszystkiem, co zaszło, 
teidz ftucha go prawie obojętnie i straconem staje 
się dli niego właśnie to, co powinno być kulmi- 
fiaeyjrym punktem sztuki.

Prócz tej organicznej wady dramat grzeszy ehy- 
bionyii rysunkiem rzymskich postaci. Brak im kla­
sycznego stylu epoki, te i silnej plastyki, z jaką je

umysłach naszych historyczna tradycja wyrze­
źbiła.

Szczególniej odnosi się to do Petusa Caeciny, który

S G a k ów , d n ia  4 /9 .
0ieżae6go kujona.)

za 100 mar.
Kafcie papinrowe . . . .
'tarki m onieckie . . . .
SO-to fi-ankówka złota 
flc/. Pożyczka krajowa galic. /,a złr. 100 
4 V / „  Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
5C70 Obligacyo indema. gal. za złr. 100 k. m. 
41/,°/[, Bisty zastaw. Banu u kraj. za złr. 10C

za 100 ruhli 128 501129 75
aa IDA -  { “ O c n

Ał; o;* /* /»

v ; :,

pi-% 1  komnualne 
lasty zastawne Tow
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, 9 H)
104 25
96 75 

103 75
97

I Emia. 100 23 
ziem. . 96 o

II Em. 94 25
99 70;

- . 5100 50
BsłSia  U , , .  ?, a m u .  10 °/o Sl‘ >6 —

, >■ torr.zaWGtji<łi M
Król. Pol, sa rubli 100 j 33 30j 96 50

;j.MOgfeę- „ ,  ,  „ 1 0 0 8 7  5UJ 89 —

!

59 
9 50 

106 
98 25 

105 25 
98 50

101 50 
97 75 
95 25

100 70 
191 50 
107 —
102 50

Lwów,- d n ia  1 3 .
(Ba bieząpogo ieupona.»

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 2001303 — 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 lul 50
41/*"/, Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 98 50
5°/„ Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 IW 75
4ł;»0/a 1 " za złr. IW 99 65
4°/. , , „ „ okr. 56 złr. IW j 93 50
6”/„ Obligaoye indernn galie. za zł. IW ni. k. 1104 2' 
5°/0 Oblig. komun. Bank 1 kraj. zł'. IW jl()0 50 
ó ’ /i %  Obligacyą pożyczki kra.j za złr. 1001 97 2»>

308 — : 
102 4w 
99 óeł 

101 75 
I W  65  
94 60 

105 25 
101 50 

98 25

W a rsza w a , d n ia  3 /3.
(Bez bieżącego kuponu.)

5•/, Listy zastawne z r. 1869 za rt 
*' a Listy likwidacyjne . za 11 
5°/9 Tosty zact. 9'arszawy I Em. „
5°/0 „ " „ . I I  Em. „
5°/o ,  III Em. „
5 %  „ „ „ IV Em. „

W ie d e ń , d n ia  3  3. 
Obl i gl  d ł ng n  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
53/0 Renta austr. papier. . . za złi 
o0/, „ „ srebrna . . za złi

n t tłota . . .  za złt
TJ, , -  „ paoier. nowa aa złi
* /o Î eey ar. 185i na 250 złr. . . n
5/o „ ar, 1860 na 500 zł-. . . z
o I, „ z r. 1860 na 100 złr. . . z:

n z r. 1864 bez °/„ całe z
z r. 1864 bez •/' pół , . *

Obligaoye korany wgglorsklej.
4%  Renta z ł o t a ............................za zł
5°/0 Renta pspierowa . . . sa zł 
5°/0 Obi.k Ostb. i  187.6 w zł. . . 
pożyczka prein. w ęg;po 1Q0 zł. 
Tożyczka prem. węg. po 50 T. „
P # Losy1 usańskie (Tlwi aa. Ref.) „

' płacą żądają

100 97 30
100 ---- --- 90 —
100 ---- — 99 25
100 96 25
100 ------- 95 65
100 95 45

10G 87 05 87 25
100 87 20 87 40
100 109 55 1> & 75
ioe 101 80 102 —
roo 132 - 133 -
190 137 —J138 —
100 142 — 144 —
100 174 — 175 —
100 174 — 175 —

100
100 98 60 98 81)
100 113 75 114 50
100 137 — 138 —
100 137 — 138 —
100 127 - 127 50

Obligaoye ladeulzaayjaa.
5 7 , Obi. ind Galieyi . *a 100 m.k.
570 Obi. ind. Buuow. . . .  za 100 m.k.
57 ,  Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4°/„ Obi ind. Węgier . . .  za 100 złr.

104 50
104 251
105 —  
88 30

IW  -
108 —

Listy zastawne.
4 /,“/<, Bodeu-Credit allgem. o»t. za złr IW  
3°/0 Bodeu-Credit alig. ost. z pr. za 1 5- IW
5°/0 Banku hip. gal. z 107 , pr. za złr. 100|106 —
5 7 , Bankn hip. gal. 49-ietnie za złr. 1WI101 65
5°/0 Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100
4 7 ,  Gal. To w. kred. ziem. oktsf 4 i złr. 100
41,1,* /, Ga Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100
41/,7 „ Bank krajowy galicyjski za złr. 100
57 ,  Bank kraj. obi. komm-Mie za z*r- 100
47 , 7 ,  Banku auatro- węg-orH» złr. 100
4“/, Banku austro-węgiers*10̂ 0 za « r .  100
47o Banku hip. w?g. z premią za złr, 100

L e • y-

Kredytowe austr.
Olary . . . . .
47 ,  Tow. żegl. Don 
Krakowskie . ■
Ofner (miasta Budy)
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierski! na 5 złr. w a.
R u d o lfa .................................na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . - na JO złr. w. ą.

na 5 złr. w. a.
na 100 złr. w. a,
“ a 40 złr. ł . k
na 100 złr. w- a.
na 20 złr. w. a.
na 40 złr. w. a.

żądają

105 50 
105 25

88 90

100 50 
108 50 
106 50

Ottatair

6

101 50100 50 
94 50 ---------
99 9 0 --------
98 75- 99 25

100 25i
101 75
100 —  IW  40
i l l  75

102 25

112 26

7 80 8 20
184 50
58 —  

135 —
23 60
59 
19 — I 
12 75 
<*0 75 
W  -

185 50
59 — 

136 25
24 10
60 50 
lb  50 
12 90 
2& 75

-

40 
1 8 -  
2 1 -  

30-— 
39-80 
12- -

ny ->jkewe.
' * "globa,..........................w, 200 *tr.

rnkrerein Wiener . m IW złr. 
Aredyt. dla handln i przam na 160 złr. 
Krediibank węg. allgem. nu 200 zh. 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank • • na 200 złr
Austro-węgierski . . .  na 600 złr. 
Unionbank . . . .  na 100 złą,

16-87
117-25

7-94
1340
27 fr. 

1 fr.

pła*a j g  ;ą

151 50 152 7b
118 — U f 60
319 25A13 —
34* — 3*
305 -
221 p
9?'f

Akoye kelejewe
Żegluga - a Dunaju 
Ferdynanda P iłnocn .

7-35 Karola Ludwika
Koszyeko-Bogomińskie 
Lwcwsko-Czerniow. . 
Btaat8eisenbahn . .
Lombardy (Siidbahn)

na 50
na 10
na f

1 8 
11?
A

W • I a t y.
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to Frankówjd................... i
20-to Markowki....................... ....
Pół-Lnpwyały ros. petne wazne 1
lunty azteelingi  ..........................2
Banknoty wtOsaie z
Buble papierowe ■ . . aa i'

Ą D t i C J a l f  j
B k o Ik o w o  - jdLomua wry, S a n to r  irjrm JLi

w Mrakawlt, Kyntk gtśway Ir . M  Liala A—B.

i Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce. listy zastawne, 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wj dąje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystk* 

■y w Austryi i zagraniaą; przyjmuje 7 lecenia giełdowe, wykony w ując takowe spiesznie, pod nąikorzystnie
liMabwi zliM nia aą-awtaoyż załatwia zlę adareUą paw ią.



4 Nr .  53. N O W A  B E P O B 1I 1 Krakom, 5 Marca IdyO.

0 0 0 0 0 0 0

* Wszech nauk lekarskich

{ m SBślaf Siei*
^  osiadł 535 1 3

1
osiadł

w Wcielić***®. ^ 
0 0 0 0 0 0 0 0 * 0  < > 0 0 0 0

Koncesjonowane przez Wysokie c. i k. 
Namiestnictwo

Biuro umieszczeń
KAROLINY RYBCZYŃSKIEJ

u  l i c i  i w .  J a n a ,  1 1 ,  1  p i ę t r o ,
poleca Szanownym Kodziuom i Opiekunom

gOTP ernantki i bony (nau­
czycielki i wychowawczynie) rożnej 

narodowości. 540 1 &

Rządca gospodarczy. Poznaiiczyk,
kt ry nrz*z Jat kilkanaście zarządza, większymi 
majątaomi w W. ks. Uoznańskiem i Galieyi, po- 
•iotlająny chlubne śjriodeerw a, poszukuje odpo­
wiedniej pc sady od l .* .etnia b. r tutaj łub 

w Eroli stwie Polsatem. 534 1 3 
Lasso we oferty uprasza nsdeyłao pod adr 

J . S taw , K ra k ó w , ni - B asztow a , 1A.

Zdolni Agenci
oędą umieszczeni 

w a g en cy l F r a  i» e l  s z  k a. A l b i n a  
“  P o d g ó r z u .  536 1 3

Do odstąpienia
natychmiast z pow- du wyjazdu r e s t a u ­
r a c j a  z  c a l e m  u r z ą d z e n i e m ,  
istniejąca od lat kilkuras*u ze stałą klien- 

tel Yfra-unki bardzo przystępne. 
Wiadomość na miejscu w restauracji 

przy ulicy *w, Krzyża, L. 13 537 1 3

•jjsu  m ivn-=Tł=--̂ =^*̂ 4E= ,̂’:3V=e—S-̂ O -O 4 ^  n 1 b  itm o  *
K M l Ę G A R U f r A .  M ^ i Ł i D O f t

F R A N C I S Z K A  B O N D E G O ^
w  W i e d n i u ,  I . ,  A n  w  u/a s .s e , N r .  1 1 ,  ^

poleca wspaniale Jf

( Ł B I  t l  l a H B k  T C 1 E I I A
obejmujące w artystycznej reprodukcyi heiio^rawurowej B

I .  P a r t o l  p ł a c z u  ( „ W o j n a 4' )  w  1 1  o b r a z a c h .  I I .  P o l o n i a  |  
w  9  o b r a z a c h .  I I I .  U i t n i r n i a  w  6  o b r a z a c h .  "

Razem 26 obrazów wielkiego format'i w trwa.?!-; i ozdobnej in-e za ee ę, ^
7Vi T  2 S5  z ł r * .  - w .  a .  f

O b o k  t e g o  p o l e c a  l u d o w e  w y d a n i a  t y c h ż e  d z i e l ,  r ó w n i s i  F 
a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n e  z a  e e n ę  9  z l r .  w . a . f

Wydawnictwa tego nie należy łaozyó z kiakowskiem wydaniem „Dzieł G r o t t g e r a f
Ęt uskn eezniouem prz-z wydawcę krakowskiego p. A Jama Eawtutbę. gdyż zarówno format >ak g  
t; sposób stropowania obrazów i dokonania reprodukcyi. na pierwszy r/.nt oka każdego b z- V 
•) r.trounego przekona^ mog? że obn wydawnieł w porównywać nawet nie podobna, i że tyiko ft' 

wydanie kslęgzrni nakładowej Franciszka Bondego ma warteść prawdziwie attystyo/ną. k  
Ztąn też pochodzi różnica w cen ie, którą p Łdam Kaeznrba once wyzyskać na 6«o ją  ko *  
lryść, uźywają-t tej formy imeratu . która łatwo w błąd może wprowadzić, a której niepo- W

A p t c k n  w  U l a i i o w i e
p03z.iliuje óbfł 2 ')

pomocnika od 1 kwietnia.
m

.hnbna pogodzić z zasadą uczciwej konkureueyi. Z wysok'ui szacunkiem

Dobry zarobek.
Znaczna f  i b r y k a  t u k n n  w  

B e r n i e  poszukuj) oeis-n rozsprze- 
dąży swych wyrobów osobom prj w_- 
tnym o d p o w i e d n i c h  z a s t ę p ­
c ó w ,  jak pp. krawców i innyJi tto -  
rzy w interesie tym już pracowali, 
z a  w y s o k ą  p r o  w i z y ą .

Zgłoszema adresować: M Z Brdnn, 
k ssfergj***, 44. 538 1 4

Najnowsze wydawnictwa
i M i i o m

528 U3
księgarnia nakładowa Franciszka Sondy

w Wiedniu, 1., Ai nagasse, 11. |ł
-  et==0=fi3s:-'t>K<S=łiSsd==tpi=iCla'<8=-4$= :

R e s ta u ra c y a  „C z e rn ia k '
f ~ -----------------------------  “  “  “  5 * 1

N a powszechne żądanie urządz.m prócz k on errf.1 i) | 
w  n ie d z ie le  i  św ię ta  także dwa razv w tygodniu I

|  W IEC ZO R Y M U Z Y K A L N I!
na których tutejsze ma .yfcri wojskowe wykonywać będą utwory | 
najcelniejszych kompozytorów. I

Dziesiąty taki wieczór rnuz.kalny odbędzie się |

S we srode dnia 5  marca b. r. I
a program poniżej podany wykona w tym dniu muzyka i 3 pułku I 
piechoty pod osobistem kierownictwem kapelmistrza p. Hocka. $

I P R O G f R  A  M .
1. Adam : Uwertura „Si jetais roi“ .
2. Moniui-zko: „Pan chorąży1, polonez.
3. C o n r a d i: „Off> n b a ou ia n a  \
4 . M o 'z k o w s k i :  „ Z e  w & iy s tk u h  pań stw

a) h iszp a ń sk ie  b )  w ę g ie rsk ie .
5. V e r d i :  „N a b u c c o *  u w ertura .
6. Gungl: „Pele-m ele“ , potpourri.
7. Tra. z e w s k i : „C z a r n e  b ra ck i1*, w a lce .
8.

krajów ■*,

158 9

w  M  a rs  za  w ie
B e tu n  A . b .  „Jrk mjwló po nolsku1*, czyli 

gramatyka polska w zarysie popularnym. 
! Wr w opiawie 9 złr, 30 ćt.

B r a d d o n  M . fc_ Tajenm.a gronu, powieść, 
przełożyła i ang.«l°kiegr U. Faleńsk*. 
1 złr.

D y g i s i ó s k l  A- „Jak tlę nożyc I Ja* uczyć
Innych.“ 1 złr. 60 o., w oprawie zł i 60.

G a w łk le w icz  SI. Komodye jodnjaktowe i 
monologi. Serya II. I złg. fiu 0nt.

K o n o p n i*  k  n. X .  Wybur poezyj, w pięknem 
miniaturowem wydanib. w oprawie zezło- 
conemi brzegami 2 złr. 60 cnt.

K o r y l j  A«*M U  . ,Jak p sać po polsku ‘ ożyli 
stylistyka języka polskiego. 1 złr 30 et., 
w opranie l złr. 30 ent.

K o r z o n  1 .  H iforya nowożytna z 64 rysnn- 
kain. . . uą blat. i tablicami genualogi 
czne Tb® I to  i64S r 4 złr.

—  Historya ./loków średnic! - 4 mapatni 
kolor rysunkami i tablicami genea- 
logiern-mi. 3 złr. 20 out.

— Hijrtorvg starożytna tt  100 rysunkami,
J/^Ę Ę Ę jB f  1 ■ planami i tablicą synohroni-

Ł f j a  ł f .  ' zrgląd ku*l zlemakirj czyli
puL-żs > z .iauka geogrefii powszechnej 
w j p „ i  odpowiedziach 40 ont

i  job-s *k Małgosi. (Typy ga- 
tu lkc^eO 2 złr.

Z .O czk  lew tc i, H . d r . Dwie ks>ęgi Hlpokr - 
kr itC *  I (i powietrzu, wodach i okoli­
ca sh. Ib  O lecznictwie pierwotnym. III. 
Prjzykazamie (Hipokratesa). Z greekieuo 
pr  .g/ożył i przypisami objaśnił, złr. 1 -30.

j f a j e i r  »ki E- Z dziwów przjrudy. III. Dr. 
Mt oAołamMd, wycieczka fantastyczno-przy- 
ro. picza, z 60 rysun. Jul. Moszyńskiego. 
I  w r . 60 ont.

P r n .  T o le s ł a w .  Lalka, powieść w 3 to- 
b ch, z portretem autora. 5 złr. 20 cnt.

— - ! uówk z powieść, w 3 ozdobnem wyda-
2 zł..

B o d *  .d .  Satyry. Serya 'Tl. 80 cnt.
R y x  -** r  j .  Atol ilk-przsdsiębiorca. 50 ont.
Łs/«* w dwki f l f .  St. Hr-bla d it jłd , powieść 

3 złr.
S t u n K l e s r l c z  H .  Ta trzeola, nowelle 1 złr. 

50 oentów.
K im on  K a i -  Śwlit unow, tłumtezył z fran­

cuskiego J. E. Potocki. 1 złr. 60 cnt. 
o d B n n t e r  J  Algebra początkowa, tł ma-

czył z angielskiego W. Kwietniewski. — 
-^20 »ent.

k ł a d j t ó w n y  w  ksl

l e t b n e r a  I f e p ó i k i
w  H r a f c o w i e A  436 2 3

W agner: „Rheingold**, fragment.

Ręcząc za dobrą kuchnię i szybką u s łu g ę , upraszam o 
'iczny udział. A . C zern ia k .

W e jśc ie  na salę i ga leryę 30  cent. 9
P o c z ą t e l s  o  & o d z .  7 .  |

~ r ~

O B IC IA  P O K O J O W E
-ł • -

> p i e r w s z o r z ę A n y r l i  l a b r j r k  K r a j o w y c h  1 f r a n c a s k  i c h .  
K u l o n  o d  1 S  o t  .  1 w  y  żse J .

Wszelkie dekoracye ścienna i su n to we, sztukaierye i listwy.
P a p i e r  a s f a l t o w y  p r z e c i w  w i l g o c i .

Story do okien patyczkowe, płócienne i żaluzye deszczuikowe. 
O e r a t y  n a  m e b l e ,  s t o ł y  1  p o d ł o g ą

polecaja

K U T R Z E B A  A  H C B C Z I l t S K I
największy skład fabryczny tapet v  Krakowio. 

Podejmujemy tapetowania całych po mieszkań, pałaców i hoteli.
W z o r y  p r z e s y ł a m y  b e z z w ł o c z n i e .  1422 77 O

r
8

•  M  * w N A l » M i .  O H M )  1 »• < * • * • • • • • • • • • • > • • •

F. ZAJĄCZEK w KĘTACH \
F A B R Y K A  S t J K N A i K O R T O W j

pnlecs m
_ wszelkie w zakree sukieun.etwa wchodzące wyroby po*'Mnach najdoslępaiej- 8
f szyeh. oraz podeinm e t ę  wszelkich dostaw dla K l a s z t o r ó w ,  z a k ł a d ó w ,  J  

u r z ę d ó w ,  s t r a ż y  o g u i o w y c h  i t. p. 109 1*2 o •
O Dla dofrodiości stron utrzymują sUad *

Bazarze wyrobów krajowych, Sukiennico, 17/18.* 
9 e N M N a M M l 0 1 f t S » a N N N M t N e » » N » ł N M a » M e e i > N H e *

uandei koi zw iy
tłączony ze sprzedażą 4

Jsich trunków,
Aszej części miasta Krakowa 
« ,  z powodu choroby wła- 
* md przystępnemi warun- 

A r z e d a n i a .  
od jlit. J .  B .  1 3  

. k ó w .  522 2 2

P
d, przybo-

523 3 6 
emi urtyku* 

jy , W T a r .
uy, wskutek 
ystnemi wa-
I t y d a .
szyński o- k- 

i w Tarnowie.

lier
>wanego. Ce- 
raz z  w o r -

•*. 502 2 4 
•ław.

PIERWSZY KRAKOWSKI ZAKIAU POGRZEBOWY
5 V 1  I —, i p i ń s l ł i e g o

u l i c a  J a j g i c l l o ó s k a  (dawniej Teatralna), 
podejmuje się i urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych.

K a r a w a n y  z w y k ł e  i  o s z k l o n e .
Są na składzie w wielkim wy borze tnhlM]| (MiaiOWS, dębOWS i Z miękkiego dfZbWa, 

Główny sLiład na rogatce Zwierzynieckiej. n o  u  52
Adres telegramu,; JUipihski, rogatka Zwierzyniecka w Krakowie.

m a

Kasze sKłady:
w Widoi -T 

Krakowi 

Lwowie

Przi myślu
.

Tarnowie

Rzeszowie

Czeruiowcach

Bielsku-Biały

Opawie

Piliuie.

Fil,a Fabryki wiedeńskiej

ma Konna i Synów
w  K r a k o w i e

ulica Grodzka, L .  9 ,  Z  piętro,
zawiadamia Szanowną p. T Publiczność, że już 

nadszedł wielk transport

ubrań męskich i dziecinnych
n a  s e z o n  w iosen n y  i  le tn i.

Ubrauie m a r y n a r k o w e  • • . od złr.  12— 28- —
„ ż a k ie to w e ............................od złr. 1 8 -3 5  —

Tużnrki z kamizelką • ■ • • od złr. 18— 25'—
Ubranie frakowe i salonowe od złr. 2ó— 42 — 
Zarzutki . . .  . . . .  od złr. 10— 28 —
Kamizelki p i k o w e ................................... złr- 2— a 50
Menżykowy, szlafroki, plaszaze do podró 
ży, płaszcze prochowe, spodnie, oraz wiel 

ki wybór 447 4 o

ubrań  dla ch łop ców
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Ogóle I p u t e !
członkówTDrarzystwa zaliczkowego

w  rf f d r i iO B ie
z,.rejestr. Stow. z iiieo.<r/. (>oręką 

odbędzie się
dnia 18 marca n. r. o gadzinie 10 przed 
południem w sali teatralnej na Sti usinie.

Ptr/.ąfkic ózicuny
i Sju-awr./d :/;ie Dyrńkeyi z ■.■zyiino- 

lei za ■ k 18S9.
2. 8 oz ianie ' nuinmyi rewizyjnej, 

>*. ui >sek w sen- . ie rozdziału bzyste ne zy­
sku i o fiWżielenie Dyr -kcyi absuluteryum 
i ofyimości i rachunków za r-zas ,>d 1 
styczniu uo 31 'g rudn ia  1889.

3. Wybór Komisy: rewizyjnej z pięciu 
czfonkó ' na rok  JSJO.

'cm IfS S
" W e d ł u g :  o r z e c z (> n ia

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego
odpowiaiiająca w  znpołności 

w odzie  naturalnej z Frattcyi sprowadzanej

h u  11 l . t  .m 'i j i i i 111 »n
T r lo d n a t u r a ln e i )

(tańsza o
wyrobu

koso Za^adn  fabr. wod mineralnych sztucz.
pod kontrolą Komhyl przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego Krakowjklego

4 . V p ór je d n e g o  cz ło n k a  do 
n ad zon  :■ e,;.

Tarnó w, dnia 1 marca 1890 r. 
“24 2 2 P rezes

Adolf Dobrzyński.

Rady U W
właśolciele Zakłada.

B r o s z u r y  i  cen n ik? ro zsy ła  się  fr a n c o .

Świadectwo.
„Na przedstawienie Kumisyi 

dla popierania przemysłu krąio- 
weeo, w zastosowaniu do ceió w 
leczniczych. T ow arzystw o lekar­
skie krakow skie p ośw ia d cza  n i-_  
niejszem, iż wyrabiana w  f a b r y ­
ce panów sztuczna woda Yicby 
(Grandę Grille i ećbw Piiw . tal. 
pod względem  składu riitifiiizr.c- 
go, jako też l działania, w  Bi­
czem wodzie tego rodzaju  natu­
ralnej nie ustępuje, i w  zupeł­
ności ją zastąpić może11.

P r .  J ord a n
Prezes Towurz. lek. krak.

D r . Ściboroirsh i w. r.
PrzewodDieząf*y komisy i.

KA^OL SZULC w Krakowie 
hurtowny skład towarow postnych

ul. F lotyańsJca , i .  23 ,
rozsy/a za zaliczką pocztow ą:

Sledz e opiekane w masie i w sosie ńO do 60
sztuk w sądku z a ............................złr. 4 50

Śledzie opiekane w maśle i w sosie 25 do 30 
sztuk w ssjdku za . . . , złr, 2 50

Węgorz marynowany w kawałkach lub w rola- 
dzie 8 f. brutto . . . . złr. 4-50

Łosoś maryuow., sąaek 8 i brutto za złr. 5- — 
Duże rniuogi elblągskie 30 szt. v» sądku złr. 5 -50 

„ „ mniejszy gatunek 30 szt. złr. 3-—
Kasztany f u n t .............................................ont. 11
Wyborny kawior astrachański, szary, wielko-

ziarnisty, funt ................................. zlr. 5' —
Sery deserowe ps a sztuka.

Sardelle brabandz.ki», mgielskio matjes śledzie, 
sardynki w oliwie, rosyjs. ie sardyr f i. zwijane i ma- 
ryuowanowaue śledzie, suehy sztokfisz, holender­
skie świeże ostrygi.pifciingi, sprotki, flądry wędzo­
ne, łosoś i węgorze wędzone, sery szwajcarskie, 
holenderskie, limburskie i rozmaite inne gatunki, 
ta krajowe jak zagraniczne, wszystko w wybowym 
i świeżym tawarze jak najtaniej polecam. Sprze­
dającym z drugiej ręki udzielam rabatu.
4b6 3 3 Karol Szulc.

m  n łd  i  Pal!
U f f a u Ł l  i r r o j u  s u l d e n  

d a m s l E l o h . ,
oprrtej ua gruntownei podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin­
nych udziela egzaminowana w tym fachu w W ie­
dnia nauczycielka p-ywatna p. M a r y i  K o r -  
Bl d  t n ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr 9, ohok 
hotelu „Klein*' 'rdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o dó­
br -ci nauki, przeglą lać można. — Opłata 'wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług birdzo 
praktycznej metody (pod gwaraueyą) 10 złr 

T i i a l e l y  W Zakładzie powyższym podłu.-z 
wszelkich żnrnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach , naiifjgtnei", dokła- 
dnam i gnstownem wykonaniem. 2448 11 12

M 4K Ę KOŚCIANĄ
p u r o w a n ą  lu b  k w a se m  
K lark ow ym  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 372 do 4°/0 azotu i zb do 22°/o 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 1887 roku 
n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  s r e b r .  
u ied a le m  p it k s i ,  nabyć mo- 

po zniżonymi cenachzna
albo u podpisanego lub w A.ge«i- 
c y i d la  B o ln lk ó w  § t .  M i -  
k u c k ie g o  w K r a k o w ie .

O w ezraue z a m ó w ie n ia  
u p r a s z a  s i ę ,  496 3 o

Zakładanie
p a r k ó w  i  o g r o d ó w .

OgrodniK, z wyźszem wykształceniem, po od­
bytej 1 '-letniej praktyce w większych ogrodapb 
zagranicznych w Niemczech , Belgii i Francyi, 
podejmuje się zakła lania w angielskim, niemie­
ckim lub >ui szanym stylu, p a r k ó w , o g r i s -  
<lów u n o e o w y c h  i w a rz y w n y ch  za 
wyuagrodzeuiem ryczałtoweui wraz z całą roho 
cizną , lub bez takowej, tak w Galicyi, jak w 
Królestwie Pulskiem i Bosyi. Wszelkie szczegó­
łowe iuf rmacye, czy to upraoowauie planów, 
czy pod-wanie piojekt.iw czy wskazywanie o d ­
powiednich źródeł do zaopatrzenia ogrodów w 
naiszlachetniejsze drzewa, izewy i kwiaty udzie­
la za timówiou-m z góry hmorarynin

A dre». Z y g m u n t  W o j y h  w  K r z e -  
s z o t t l c K c h  pod Krakowem. 4 :4  4 10

Fabryka parowa mak; kościanej
B. Schonberg &  Frankel

ul,im A/nstr.i/ja, A.. 3^'B.i

Materye na ubrania.
Per.uyi m i Dosking dla P. T. Duchowieństwa, 
matirye przepisane na uniformy dla c. i « 
Urzędników, także dla Weteranów, Straży 
ognuwych, Towarzystw gimnastycznych, nr 
Liberye, sukna na bilardy i stoliki Jo gry. 
Pakłaki nieprzemakalne na kurtki myśliwskie 
matei y« woskowe Pledy podróżne ud 4 złr. 
do 12 złr., wszystko to t.niej jak gdziein­
dziej i tylko w najlep. trwaiych gatunkach.

Jan Stikarofsk]’ w Bernie.
Największy Skład sukien na Austro-Węgry. 

Wzury opłatnie. Dl.t pp. krawców bogate 
albumy s torów. Przesyłki zaliczkowe nad 
'O zł-. Przy moim składzie w stałej warto­
ści 20 i.iiOO złr. i przy moim na cały świat 
rozgałęzionym interesie, rozumie się samo 
p: zez iię , musi zostaw ić wiele reoztek , z 
których próbek wysyłać nie podobna, przyj­
muje jedrak takowe napowrot i odmieniam we­
dług życzenia lub zwracam pieniądze. Kolor, 
długość, cenę potrzeba podać zamawiająo.

korespondencji w niemieckim, węgierskim, 
czeskim, polskim , włoskim i francuskim ję ­
zyku. 365 6 24

Naalekarza sztabów. Dra Mullera

ipiliiHd
doświadczony i najlepszy ś r o d e k  przeeiw 
wszelkim wypływom (katarom ), rzerząezce 
(Gonorhoe) * szybkim i wy bo r/E m skutKiem. 
Nswet przy zastarzałej słabości do n ycia 
bez orawy złych następstw N k n i e k  c z ę ­
s t o  j u i  w  k i l k u  d n i a c h .  Cena 
Nr. I. przy świeżo powstał.m cierpieniu 1 
zlr 60 e t . ; cena Nr. li. przy przestarzałych, 
chronicznych eiei uieni.mb 2 złr 50 cen t, 

pocztą 2o cent. więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład i miejsce wyrobu : 

M t. G e o r g a *  — p o t h e k n ,  W i c u .  
V . ,  W i m u i e r g a M s e .  I r .  3 3 ,
dokąd wn-.ystkie pisemne zamówień.a nad­

syłać należy.
Skład w K r a k o w i e  w  a p t e c e  15. 

S t o c k u i a r a .  4«5 2 :4

W i n a
T o k ą js k o *  H e g y h la js b  Ie

czyste pod gwarant*?ą. >ak najbiiliej u 
H .  K L r S U Y T A .  

Hurtownika win w Koszycach
(Kasohan Ungai u). 113 150 O

C e n n ik i  o p ła t n ie .

B S  E BRUNO HiM:
( W .  E .  A n g e lu ą )

p o le ca  2828 13 O

wszelkiego rodzaju włóczki do haf­
tu i szydełkowych robót, wełny na 
pończochy —  przybory toilstowe, 
perfu merye, Bawełny, Przybory 

Krawieckie. 
S z n u r ó w k i od  1 z łr . 6 0  e .

Trawę miodową
(lioicus lauatus) 

własnej produkcyi, świeżą i pew ną, sprzedaje 
Z a r z a d  d ó b r  L b u  .ż poczta Ł a p a  
n ów  po 4 złr. za korzec wraz z workiem i 
wolną odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 

korcy jedenasty dodaje się bezpłatnie.
Prosi się wprost adresować, gdyż Zarząd nie 

ntrzymuje s‘-.ładów 279 5 O

Mieszkame
z 4  p o k o i  z b a lk o n e m  i  k u c h n ią  
1 2  p o k o i  k a w a le r s k ic h  z osobnym 
wchodem , lub wszystko razem, z potrzebnemi 
wygodnemi ubika:y.m i, na i piętrze, z frontem 
na planty, przy u l .  b L ą r o w i& ln e J  ,  1L . 1 , 
naprzeo u nowej p oczty , o d  1  k w ie tn ia  

d o  w y u a ję c ia . 486 3 4 
Wiadomość w hardlu tamże na doie.

Bulion
po>tw !>;■ mocny znany w Ga.ieyi z dohroei i 
toe.inKowej taniości, iepsiy pewnie od wszyt 

kich fabrycznych wyrobów tego rodzaj-', bo z 
własnego bydła, drobin i zwierzyny wyraniany, 
poieoa Z a r z ą d  d w o r u  D a p s z y n  poczta 

B r z e ż a n y  ( G a l i c y a ) .
Nr. 00. h samei zwierzyny i drobin z  t r u ­

f l a m i  1 kilo ( d w a  f u n t y ) 7 złr. 50 cent 
*> N'r. 1 , 'ii samej zwierzyny i drobin 1 kilo 6 
zlr. 50 eentów.

Nr. 2. Z eielęeiny, drobiu, wołowiny 1 kilo 
złr. 50 eentów. 52 16 25

W hzpawnicy wyzniei
w o b r ę b i e  Z a k ł a d u  z i r u j o w e -  

p*« g ó r n e g o ,  j-̂ st do uabycia

| dom drewniany oiętrowy
składający się z 8 p- koi wraz z urzą- 

; izeu ieu i, z kuchni, spiżarni i p wuicy 
! Szczegółów udziela i s a n c e l a r j a  
D O t a r y u s a a  w  K r o A c i e n k n  n a d  
I > a u a je e m .  434 3 4

^ b j t a ń H Z A

ijraiał, lamii?

i fiajem

F d f l T E P l A S O l f  
JAKA f fla ttu s  KORDECKIEGO 

Krakuwr ul. Grodzka, L. 32, i piętro.
Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład 

daje każderiiu na raty 3o8 7 10

w gąsiorkaeh bardzo praktycznie Rządca ekonomiczny
oplatanych, 4 litry czyli 5 buta- i taw aler, piuski poddany, posiadający chlubne 
lek zawieri, ą ;yoh, do każdej sta- , ówi-dectwa * rekom-ndacye , poa/.ukuje u .sady 

cyi pocztowej wysyła j ^,1 \ k w ie tn ia  luli I l ip e a  b . r.
v ra z  Z O D ła ta  DOCZtOWa ■ p l0 /-!,ni * do * a r z ą « lu  dó«*r C holiB ir.

r  , t t z a  poczta Miechów. 62 4 i
SKŁAD WINA i _  , . .  . — r-------------Pokój frontowy

o trzech okaa >h , z przedpokojem na, I piętrze 
zdatuj na kanter luli handel, jest do wynajęci) 

g .rg od 1 ttwiernia przy ul Grodzkiej 8. 52-> 2 f
•2-7ó • —
3 -  B u ł i a J  l £ l

pełnej krei „Kuhlhud1*. zdatne zaras 
r zp f dn , i-pa o b o r a  z a r o d o w i  

5- l_ ' W O s t r o w i e  peezta i siacya kuiejwąji
6 — \ Ruf's'2jee, p o  4 0  e t .  z a  k i ! o  ż y w e j
7 50 j w i lg i  « !o  p o z b y c i u .  421,- 5

; | ^ag ei korbowa
6.— w dyhrym It.ini4, d o  s p r z e d a n i * .  

Wind otność w Admin „N. Reformy*.
46: 3 3

B o z ^ y l k ę  W  i a

JANA BAUMANA
t>5 34 'O  w B o c h n i

asior..i nuSclayskiego Nr. I. - r łr.
-NV. II. • „
Nr. III. . „

„ samorodnego . . . .  „
„ szlaubet. Nr. 1. „

„ Nr. II. „
„ mftćlaiiza, I. putowego ,

maćiaoza fl. patowego „
„ msśiaeza III. pntowego
„ Toiaiskiego Auabriich V. put.
„ Erlauera czerwonego . .
„ iiriauera ezerwou. starszego

wina biskup., korzeń, wzmac.
„ Mailbegera austryac. białego
„ Gumpordskirch.; uatr. b. lf-73
„ Youslera Ausstich c-z rwony

„ „ biały .

2-85 
3(50 

.65 
3 65

I Z A T W A R D Z E N IU
W ®  ; zapobiega się i leczy prz jz

fo lc c - i  i od p isa n a  fl m a  Szan. P  T. R o l- j  U Ż y C l G
n ik om  s w o je  z n a k o m ic ie  c z y sz cz o n e , w ol- r i 1 i i l  e%Pigułek roślinnych Gitws nr.

Mieszkanie
d o  w y n a j ę c i a  o d  1  k w i e t n i a .

6 poko: kuchnia i przedpokój , na I
piętrze, bardzo dogodne dla adwokata 
lub lekarza. 301 8 O

U l i c a  iw ., J a n a ,  1L. 1 3 .

K am ienica
^  III*!)ię,.rowa> w Krakowie, przy uliey 
! ■ ; { Grodzkiej, z wolnej ręki do sprzedania. 
'■ ,*  Bliższa wiadomość w biurze Adwoka- 
iNUj ta Dra Smolarskiego, Kraków, ul. Gmdz- 

ka. L. 39, I piętro. 473 3 8

ne od kam nki n a s i o n a  l t o n i c z y  
n y  e z e r w o u  j  i  b i a ł e j ,  e r f n r e -  
k i e  b u r a k i ,  .jakoteż różnych jarzyn

Przepisywana pr-er, leijarzy francuskich , *»- 
grauiuznyuh od mt 30-tu zawsze z wieiklem >o

Skła : skoncentrowanego nawozu by-J‘wb* ^ uiem - lon iew a ż  składają się wyłączni* Z 
i Z kOŚCi < roślin, nie sprawiają rżn ięcia ani kolek idlęcego i mąki

R u d o l f  S i k o r a ,  
s k ł a d  n a s i o n  w  J a b ł o n k o w i e

na Szląsku austryackim. 505 2 4

Kamienica
II-piętrowiŁ, w  śródm ieściu , do 
sprzedania. Kapitał potrzebny i z 

tysięcy, reszta w edług  um ow y.
B liższa  w ia d o m o ść w  A d m in . 

„N . R e f o r m y 416 5 6

ui •?*
się nżyw fć jako srod-* orzeźwiający, oczyszc^a- 
jąoy krew lub sprawia ąey przeezys/ozenie. „ e- 
toda użycia w polskim języku. Wymagać n a le ij, 
aby pigmki Cauvaina znajdowały się weflakoti- 
kach włożonyt t  pudełeczka kartonowe i aby a* 
każdej pigułce znajdował się napis C anva<n> 

W Paryżu w anteoe pana D o i i a n t .  rut 
Faub St. Denk. .47.

Dostać m< żna w Krakowii w aptekach pp 
*V Kedyka, Tranozyńs liego i K. W'i 
jk .e g o ; we Lwowu" w aptece >p Gnokera 1 
i adksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt- 
Dra Mankiowioza; w Brodach w aptece p. Enl 
i t l a .i Kranzosa; w Czeiniowoaob w apt -os p . ' 
Goiiohowskiego. 136 7

w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielakr Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


